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Wszystkie połączenia na dwie wielkie klassy, 
to jest nieorganiczne i organiczne rozdzielić mo» 
Żna: pierwsze są skutkiem współczesnego działania 
attrakcyi, powinowactw, cieplika i t.d.; ostatnie 
pod wpływem tylko siły organiczney powstawać 
mogą. A jako siłami altrakcyi i powinowactw w 
każdym razie według potrzeby kierować możemy; 
każdy zatóm związek chemiczny na ostateczne 
pierwiastki rozebrać i z nich ba nowo utworzyć je- 
steęśmy mocni. Kombinacye zaś organiczne za po- 
mocą zwyczaynych działaczów póty się dają prze- 
kształcać póki wyciśnione na nich piętno siły orga- 
nicznóy, wraz z zupełnóm rożrobieniem materyi, 
zniszczone nie zostanie. Stąd pomiędzy kombina. 
cyami chemicznemi prawa stosunkowe ściśle się 
zachowują; chociaż organiczne związki,równie jak 
działanie siły która je zawiązuje, nie dają się pod 
rachunek podciągnąć, 

Przebiegając atoli pilną uwagą kombinacye 
źwierzęce , znaydujeńiy pomiędzy niemi sinnik i 
dalsze jego połączenia, które od rzetelnych zwią- 
zków organicznych zdają się bydź wyjątkiem: ho i 
Prawa stosunkowe ściśle się w nich pełnią, i z pro= - 


Stych kominacyy chemieznych niekiedy powsta- 


wać mogą.Dalszym więc doświadczeniom rozstrzy- 
$nienie wątpliwości tey zostawić należy: tymcza- 
Sem fundując się na tém, co do prawdy więcey ma 
podobieństwa, uważać je będzięmy za połączenia 
hatury organiczney. 
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Sinnik (cyanogenium) z własności swych do ciał 
prostych niemetallicznych,a szczególniey do chlo- 
ryny i jodyny przystępuje. WV stanie odosobnio- 
nyth nigdzie gó w przyrodzeniu nie zńnaydujenży: 
chociaż połączony z wodorodem w postaci kwasu 
wodosinnego uwalnia się podczas rozrobienia czę 
ści źwierzęcych, a w niektórych roślinach pest= 
kowych, do dwónastey klassy (icosandria) należą- 
cych, zdarza się gotowy. Chcąc go jednak mieć w 
stanie zupełnie czystym,nie ze wspomnionego kwa- 
su, lecz z sinka Żywego sróbra (cyanuretum hy- 
drargyri) zwykle wyrabiamy. Sposób ku temu ce- 
lowi służący, przez Gay-Lussaca podany; zależy 
natóm: aby doskonale osuszony i czysty sinek ŻY: 
wego sróbra w małey retorcie szklanney, połączo- 
ney z balonem, zwolna ogrzewać: przez co wyru- 
gowany sinnik w postąci gazu zbiera się w balonie, 
ążywe sróbro na dnie retorty zostaje. Jest on zaś 
w zwyczayney temperaturze gazem trwałym, beze 
farbnym i przezroczystym: ciężar jego właściwy 
względem powietrza wynosi 1,8064: wysoki sto- 
pień zimna bez skrzepnienia, a ciepła bez rozkładu 
wytrzymuje; chociaż po ostudzeniu przy mocnćm 
żewnętrznóm naciskaniu, według P. Faraday, do 
stanu płynnego przechodzi, i tworzy rozciek bia- 

y;przezroczysty, który iświatło mocniey niżeli 
woda czysta łamie, i jestod niey gatunkowo cięż- 
szym. Przy wolaym przystępie powietrza sinnik 
od ciał gorejących zapala się i płonie żywym pur- 
purowyina kolorem. W eudyometrze Wolty z pół. 
trzecią objętością kwasorodu, uderzony iskrą ele- 
ktryczną, zapala się, o $ części zmnieysza swą ob- 
jętość i zostawia od 195. do 200. częścigazu kwa.. 
su węglowego, od 24 do 28 saletrorodu i tyleż 


U 
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zbytócznego kwasorodu. Infuzyą lakmuisu wyraz 
źnie czerwieni: lubo własność ta od rozrobienią 
jego zależeć się zdaje, tym bardziey, iż za czer- 
Wieniony rożciek za ogrzaniem traci kwas węglo. 
glowy. ikolor błękitny na pówrót odzyskuje. W, 
wodzie, wyskoku i innych tym podobnych płynach 
z mnieyszą lub większą łatwością może się rozpuż 
Sżczać. Nakoniec, że wszystkiemi prawie ciałami 
prostemi łączy się i daje początek komibinacyoim, 
które albo są obojętne, i wtedy żowiemy je Sinkas 
Mmi (cyanureta), albo są prawdziwemi kwasami. 

Wspomnieliśmy, if'sinnik z łatwością się mos 
Że rozpuszczać w wodzie; tworząc płyn przezro- 
czysty, bezfacbny i bez zapachu: przez znaczny jeż 
dnak przeciąg eżasu w powietrzu utrżymywanyj 
bierze na się kolor żółtawy, któty coraz bardziey 
ciemnieje, i nabywa mocnego zapachu, kwasowi 
wodosinnemu właściwego. Vauquelin śledząc wła- 
Sności tak odmienionego płynu, postrzegł, iż ze 
współczesnego rozkładu wody isinnika powstaje 
Węślan i wodosinian ammoniakalny, kwas sinny i 
Materya węglista,która ma bydź jeszcze saletrorod. 
kiem węgłowym (a). Po wyparowania tey śolacył 
Pozostały płyn kwaśny, mętny, osadza zwolna ma«- 
Sisemaa 


(a) Wypadki te doświadczeń Vaucuelina, następującym spô 
sobem objaśbić można: ośm stosunków sinnika (równe 16 
stosunków węgla + 8 saletrorodu) rozkładają się 2 8 sto- 
sunków wody (16 wodorodu+8 kwasoroda) i wydają 4% 
stosunki kwasn wodosinnego(=8 stó: węgla-+4 sto: sale- 
trorodu+8 wodorodu) i 4 sto: kwasu sinnego (=8 st: wę- 
gla -|- 4 st: saletrorodu + 4 st: kwasorodu), a zostawia 8 
st: wodoroda i 4 st: kwasorodu. W dalszym zaś Czasie 
kwas wodosinny, rozkłada się tak, iż powstaje jeden sto 
sunek saletrorodku węglowej ==6 st: węgla--2 st: sale- 
troradu); 1. st: ammoniaka (= 0. st: wodorodu+-1 st: ga- 
letrorodu) a zostaje 1 st: kwasu wodosianego (=2 st: 
węgla-1. st: saletrorodu+-2 st: wodorodu) który połą* 
sżony z ammoniakiem wydaje 1 st: wodosinianą mme- 
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teryą węglistą i wyjaśnia się, a wtedy po raz drugi 
parowany, daje kryształy żółtawe, które Vauqne- 
lin za wodosinian albo raczey sinek ammoniakalny 
uważał. Według nowszych jednak doświadczeń 
chemików niemieckich są one połączeniem nie- 
rozłożonego jeszcze sinnnika z saletrorodkiem wę- 
glowym (b). 

Z pomiędzy ciał prostych niemetallicznych 
chloryna i jodyna mogą się z sinnikiem jednoczyć. 
Metalle, prócz potassu i żelaza, nie zdają się bez- 
pośrednie na sinnik wpływać. Wszakże potass two- 
rzy z nim sinek skrzepły,a według niektórych i gaz 
sino-potassowy: Żelazo zaś do białości rozrzarzone 
rozkłada sinnik na jego pierwiastki, a samo delika- 
tnym okrywa się węglem. Zasady solne bezwodne, 
krom ammoniaku,który się całkowicie z sinnikiem 
łączy, na ostateczne go rozkładają części, Solucye 
zaś ich, a mianowicie ługi alkaliczne działają nań 


sposobem wody czystey.Nakoniec wpływ ciał zło-. 


żonych 1°rzędu ze sposobu zachowywania się skła- 
dających istot może bydź wyciągniony. 
Gay-Lussac, z rozkładu sinnika otrzymał dwa 
stosunki węgla na jeden saletrorodu, czyli co to sa- 
mo jest, 24 części pierwszego na 28 ostatniego. 


niakalnego. Podobnym sposobem 4. st: kwasu sinnego 
(=8 st: węgla + 4 st: saletrorodn+-4 st: kwasorodu) ze 
12 st: wody tak się rozkładają, że naich mieyscu powsta- 
je 8 st: węglanu ammonżakalnego (=8 st: kwasn węglo- 


wego-|-2 st: ammoniaku=8 st: węgla-|-16 st: kwasorodu i. 


12. st: wodorodu-|-2 saletrorodu). A tak wśród ostatecz- 
nych produktów destyllacyi będzie 1 sto; saletrorodku 
węglowego 1 st: wodosinianu ;ammoniakalnego i 8 st; 
węglanu ammoniaku, z 

(b) Pozostały po rozłożeniu sinnika w wodzie 1 st: saletro- 
rodku węglowego '=5 st: węgla-ł-2 st, saletrorodu) i 1 
st: nierozłożonego sinnika, połączone razem w czasie de- 
styllacyi kryształóm tym dają początek, 


4 
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"Dlą czego prosty stosunek sinnika należy oddadź 
przez 2.12-- 28=02. | 
Z wielą ciał prostych i złożonych 10 rzędu, 
sinnik wchodzi w rzetelne związki chemiczne,któ- 
- re albo są obojętne,i noszą imie sinków (cyanureta), 
albo są kombinacyami kwasnemi. Do pierwszych 
należą połączeniasinnika z jodyną, solirodem i ży- 
wém srebróm: sinki bowiem siarki, fosforu, potas- 
su, sodu, złota, srćbra it. d.i niedokładnie pozna- 
ne, i żadnego nie mają użycia. Do ostatnich zaś na- 
leżą kwasy: sinny, piorunujący, wodosinny, wodo- 
sinno-żelazny, wodosinno - siarezysty i kilka in- 
nych. 

Sinek jodowy (cyanuretum jodii). Davy i Woch- 
ler grzejąć sinek żywego sróbra lub srébra z jo- 
dyną, a-Serullas przez połączenie pary jodowey z 
sinnikiem pod mocnóm parciem, otrzymali kombi- 
nacyą, którą sinnikiem jodowym zowiemy. Zwol- 
na sublimowany sinek ten osadza długie iglaste 
kryształy, „koloru białego. Na infuzyą lakmusu i 
papier napojony kurkumą zgoła nie działa; smak 
ma ostry i przenikliwy zapach, z sinnika i jodyny 
złożony, który zapala oczy i do łeż pobudza: rzu= 
cony na rozżarzone węgle, albo mocno w retor- 
cię ogrzany, wyziewa parę fijoletową jódyny: w 
wodzie, wyskoku, olejach tłustych, eterze siarcza- 
nym it. d. z łatwościąsię rozpuszcza, itworzy $0- 
lucye bezfarbne : chloryna i jodyna zgoła go nie 
zmieniają, a siarka, fosfor, antymon, potass, żywe 

yśróbro rozrabiają go i odeymują mu wszystkę jody- 
nę. Wreszcie, ługi alkaliczne i solucye solne, z 
kwasów zawierających w sobie kwasorod złożone, 
Żadnóy w nim nie sprawują odmiany: a kwasy wo- 
dorodne rozrabiają go i dają początek jodnikom i 
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kwasowi wodosinnemu. Stosownie do doświadczeń 
Serullas w związku tym znayduje się 17,2 części 
sinnika na 82,8 jodyny: dla czego można go od- 
dadź przez 524-250—509. 

Sinek chłorowy (cyanuretum chlorii), dawniey 
kwasem chloro-sinnym zwany, jest drugą kombi» 
nacyą obojętną , którą ,sinnik z ciałami prostemi 
wydaje: Odkrycie związku tego winniśmy Ber- 
tholletowi, a poznanie jego własności doswiadcze- 
mióm Gay-Lussaca i Serullas. Pierwszy, dla spo- 
sobności czerwienienia infuzyi lakmusu odniosł go 
do rzędu kwasów ; chociaż w poźnieyszym czasie 
, Serullas, a za nim chemicy niemieccy uznali go za 

kombinacyą obojętną: co tem jest do prawdy podo- 
bnieyszóćm; iż związek ten z zasadami solnemi łą- 
czyć się nie może, a kolory roślinne wtedy tylko 
czerwieni kiedy się kosztem wilgoci na kwas wo- 
dosolny przerabia. Dwa zaś są sposoby otrzymy- 
wania sinka chlorowego: bo, i proste zetknięcie 
-chloryny z osuszonym sinnikiem, sposobem Serul- 
das, do wydania jego prowadzi, i tenże związek po- 
wstaje w czasie przepędzania chloryny przez kwas 
wodosinny płynny, sposobem Gay - Lussaca. VV 
ostatnim atoli z przywiedzionych sposobów trzeba 
sinek chlorowy od kwasu węglowego oczyścić, a 
wtedy jestto płyn bezfarbny, mocnego zapachu, 
który z osobna z gazem wodorodnym lub kwasoro- 
dnym zmięszany, od iskry elektryczney żadney 
nie ponosi zmiany; w mieszaninie zaś z obudwóma 
rozkłada się z wystrzałem i okazaniem błękilnego 
płomienia, i przerabia się na kwas wodosolny, wę» 
glowy i gaz saletrorodny. W temperaturze g,6*R, 
Śeina się w długie przeświecające igły: w wodzie 
$ wyskoku chciwie się rozpuszcza, a przez ogrze. 
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wanie z niemi rozkłada się na kwas wodosolny, wę- 
glowy i gaz ammoniacki. Wreszcie, potass, anty- 
mon, solucye alkaliczne i sole żelazne z łatwością 
go rozrabiają. Gay-Lussac, na mocy łatwego zwią. . 
zku tego rozrabiania się, za pomocą mieszaniny ga- 
zów kwasorodnego i wodorodnego, w eudyometrze 
Wolty, w stu jego częściach przyymuje 57,65 
chloryny, a 42,55.sinnika. Go zamienione na li. 
czby stechiometryczne, odpowiadające im, wyraża 
pojedyńcze stosunki każdego z osobna. 1 dla tego 
sinek chlorowy wyrażamy przez 52--72—=124. 

Sinek żywego srebra (cyanuretum hydrargyri) 
gotowy nigdzie się nie znayduje, łatwo go atoli mo- 
żna otrzymać sztuką, grzejąc mieszaninę 2ch czę- 
ści farby berlińskiey z 14 niedokwasn 2go Żywe- 
wego srćbra i ośmią wody, dopóki kolor błękitny 
całęy mieszaniny na żółtawy nie przeydzie. Wów- 
czas bowiem dosyć płyn nad osadem unoszący się 
przecedzić i odstawić do krystallizacyi, a zebrany 
na dnie naczynia sinek merkuryalny, przez po- 
wtórne wygotowanię z niedokwasem żywego srćbrą 
i odstawienie do krystallizacyi, oczyścić do re- 
szty. 

Przygotowane tym sposobem kryształy, mają 
postać graniastosłupów 4robocznych, ukośnie ścię> 
tych, białego koloru, nieprzyjemnego metallicz 
nego smaku: których wpływ na ekonomiją zwier 
rzęcą, jak wszystkich innych komibinacyy merku- ` 
ryalnych, szkodliwy, Suchy sinek Żywego srebra 
przez samo ogrzewanie rozkłada się na sinnik i me- 
tal]; wilgotny zaś w teyże samey temperaturze zna- 
€zną ilość kwasów węglowego i wodosinnego, Ta- 
zem ż ammoniakiem, wyziewa. Woda zwłaszcza 
gorąca; chciwie go w sobie rozpuszcza, Siarka roze 


kłada go na sinnik i siarczyk żywego sróbra. Łu- 
gi alkaliczne solwują go w sobie i napowrót w sta- 
nie niezmienionym'osadzają, Kwasy wodo-solny, 
wodo-siarczany i wodo-jodowy w zetknięciu z nim 
tworzą kwas wodo-sinny, isolnik, siarczyk lub jo- 
dnik merkuryalny. Kwas zaś saletrowy i siarcza- 
ny mocny nawzajem się z nim rozrabiają. VVresz- 
cie, prosty wodosolan cyny w zetknięciu z sin- 
kiem żywego sróbra rozkłada wodę i przechodzi 
do stanu soli nadkwąszoney, asinek rozdziela na 
kwas wodosinny i żywe srebro, i 

Ponieważ kwas wodosinny w zetknięciu z nie- 
dokwasem merkuryalnym tworzy sinek i wodę a 
w niedokwasie 2gim żywego sróbra na jeden sto- 
sunek metallu dwa się kwasorodu znaydują, domy- 
ślamy się zatem, iż w nim pojedyńczemu stosunko- 
wi metallu odpowiadają dwa stosunki sinnika, a na- 
stępnie , iż to jest kombinacya, którą w tablicach 
stosunkowych przez 2.52--400—504 oddadź na. 
leży, | 3 

Poznawszy celnieysze kombinacye sinnika obo- 
jętne, należy nam z kolei przebiedz zjednoczenia 
kwaśne, jakie istotą ta z k Nasorodem, wodorodem, 
żelazem, siarką i selenem wydaje. 

Z tych, kwas sinny (acidum cyanicum), wyna- 
leziony przez Vauquelina, w stanie odosobnionym 
otrzymany został przez PP. Liebig i Woehlera. 
Dla wydobycia jego, należy wodosinian potaźu i 
Żelaza po wyprażeniu z saletrą przywieśdź do sta- 
nu sinianu potażowego: należy'go potóm przez roz- 


_puszczenie w gorącym wyskoku i krystallizacyą * 


oczyścić, i rozłożyć przez saletran srébrny albo 
merkuryalny; a otrzymany „osad, po należytém 
wprzód osuszeniu w retorcie szklanney zwolna 0- 
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Srzewać. Podnoszący się w sposobie tym gaz, jest 
niemal czystym kwasem sinnym, jeśli tylko wil- 
goé przy nim się nie znayduje: w przeciwnym ra- 
zie bywa on pomieszany z kwasem węglowym albo 
gazem 'ammoniackim; a dla tey właśnie przyczyny 
rozkład sińlanu merkuryalnego i srćóbrnego w ze- 
tknięciu z wodą za pomocą gazu hepatycznego, ni- 
gdy do wydobycia jego w stanie czystym nie pro- 
wadzi. 


Własności kwasu sinnego, dla wielkiey jego 
do rozkładu skłonności , dotąd mało są znajome. 
Otrzymany wszakże tylko co opisanym sposobem, 
stanowi gaz bezfarbny, trudno do stanu płynnego 
przechodzący, którego zapach przypómina kwas 


= 0ctowy i podkwas siarczany. WW wodzie i wysko- 


ku kwas ten chciwie się zagęszcza, lubo solucye te 
rychło się rozrabiają. Infuzyą lakmusu wyraźnie 
czerwieni, az zasadami solnemi właściwe tworzy 
zjednoczenia. Że zaś wszystkie siniany, jakimkol- 
wiek oblane kwasem, wyziewają z siebie kwas sin- 
ny, który kosztem wilgoci całkowicie się na am- 
Moniak i kwas węglowy przerabia; na tym przeto 
fundamencie Woehler roztrząsał siniany srebra, 
baryty i wiele innych, a w stu częściach kwasu sin- 
nego przyjął 50,294. węgla, 41177. saletrorodu i 
25,647. kwasorodu; czyli 76,471. siunika i 25,647 

wasorodu: eo obracając na liczby stechiometry- 
czne można kwassinny oddadź przez 1. stosunek 

wasorodu, 1. Saletrorodn i 2. stosunki węgla,to jest 
16--28--2.12—=164-52—=68.Skład ten objaśnia,dla 
czego po rozpuszczeniu w wodzie kwas ten ze trze- 
ma stosunkami wilgoci rozrabia się tak, iż z 6. sto- 
sunków wodorodu a 1.saletrorodu powstaje ammo- 
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niak; 4 zaśstosunki kwasorodu ze dwóma węgła two- 
rzą kwas węglowy. . 
Kwas piorunujący (acidum fulminans), według 
wszelkiego do prawdy podobieństwa, niczóćm się od 
kwasu sińnego nie różni: chociaż żadnym znajomym 
sposobem niepotrafiono go od zasad odłączyć, tak 
dalece iż znamy tylko połqczewiaj jego ze sróbrem 
iżywóm sróbrem, które od wynalazców wzięły 
imie żywego sróbra piorunującego Howarda, i sre- 
bra piorunującego Brugnatellego. 'To ostatnie ści- 
śley rozebrane, uważają dziś chemicy za sól oboję- 
tną, ze dwóch stosunków kwasu piorunującego i 
dwóch także niedokwasu srebra złożoną; albo, co 
to samo jest, z jednego stosunku” niedok wasu me- 
tallicznego i jednego także srćbra piorunującego 
przesyconego kwasem, które Liebig sayures-knall- 
satres-silber zowie.Kwaśne to zjednoczenie sposo- 
bem Liebig i i Witlinga otrzymuje się z rozkładu sró- 
hra piorunującego przez potaź lub wodę wapienną. 
Z pozostałey bowiem solucyi mocnieysze kwasy, 
a miaućwicie sałewowy i siarczany, osadzają je na 
dnie naczynia jako z trudnością rozptszczające się 
w wodzie zimney. Można je wszakże z gorącego wy» 
skoku krystallizować w długie iglaste graniastosłu- 
py, białego koloru, z blaskiem do perłowey maci- 
oy podobnymi które na języku okazują smak mo- 
cny ściągający; za naciśnieniem i ogr zaniem roZ- 
kładają sięz wybuchnieniem; pod wpływem zaś cie- 
pła i kwasów przerabiają się w sinnik i ammoniak; 
chociaż przemiana ta częstokroć ustanawia się z 
mocnym wystrzałem. A że wypadki rozkładów 
tych zupełnie są podobne tym ,jakieby wydał kwak 
inny, z niedokwasem sróbrnym połączony; mo- 
inaby więc mniemać, Że kwas piorunujący niczóm 
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innóm nie jest; jak nadsinianem srebra lub żywego 
sróbra (super-c yanas argenti s. hydrar gyri): żetak 
nazwane srćbro i żywe srébro piorunujące stano- 
wią siniany obojętne: Że nakoniec wszystkie połą. 
częnia, , jakie potaż,soda,wapno, baryta i t, d.z kwa- 
sem piorunującym wydają, są prawdziwemi solami 
podwóynemii, to jest sinianami potażu i sróbva, s0- 
dy i sróbra, wapna i Żywego srébra itak następnie; 
wnioski te doświadczenia Gay-Lussaca i Liebig po- 
twierdzają, Z rozkładu bowiem. stu części sr róbrą 
pioranującego przez niedokwas miedzi 2gi,powsta- 
je mieszanina kwasu węglowego z gazem saletroro- 
dnym, których objętości mają się do siebie jak 2: 1. 
a wyciągniona z nich obfitość sinnika odpowiada 
37,106 częścióm. Ze zaś reszta w slanie skrzepłym 
Pozostała,roztworzona w kwasie, i, przez chlorynę, 
Bolniki albo kwas wodosolny, osadzona, daje począ- 
tek takiey obfitości solnika sróbrnega, jź metall w 
nim zawarty po nasyceniu kwasorodem wyraża 
77,547 jego części; snmma przeto wagi sinnika i 
niedokwasu sróbra od całkowitego sróbra pioru- 
nującego odciągniona, na kwasoród przy sinniku 
zawarty daje liczbę około 5. wynoszącą, a odpo- 
wiadającą prostemu jego stosunkowi.Dla czego srć- 
ro piorunujące potrzeba oddać przez dwa stosun- 
i kwasu sinnego i dwa takżę niedokwasu metalli- 
£znego: A Że alkali połowę tego ostatniego przy- 
ciągają i powyższą sól w podwóywą zamieniają; 
gdybyśmy zatóm resztę pozostałą, za udzielny zwią- 
2ek uważać chcieli, A zadal w niey przyjąć na 
dwa stosunki kwasu sinnego jeden niedok wasu sró- 
ra i wyrazić przez 2.68-257—=575. 
Kwas wodosinny (acidum, hydrocyanicum) czę- 
Plega vy sztuce lekarskiey użycja, dokładniey też 
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"jest znajomy a otrzymuje się w stanie zupełnie czy- 
stym, albo, sposobem (Jay-Lussaca, za pomocą sin- 
ka merkuryalnego przez kwas wodosolny dymiący, 
albo teź, sposobem Vauquelina, z rożrobienia jego 
przez gaz hepatyczny. Procesa te są powszechnie 
znajome: dla czego tu nad niemi zastanawiać się nie 
mam potrzeby. Przebiegniemy więc tylko własno- 
ści jego i skład chemiczny. 

Płynny kwas wodosinny jest istotą bezfarbną, od 
wody gatunkowo cięższą, ostrego smaku a przeni- 
kliwego zapachu gorzkich migdałów. Za lekkićm 
ogrzaniem przechodzi do stanu pary i nakształt ga- 
zów nad wanienką merkuryalną może bydż zbiera- 


ny. W wodzie i wyskoku rozpuszcza się; infuzyą ` 


lakmusu i błękitney kapusty czerwieni: z zasadami 
„właściwe tworzy sole. Pod wpływem ciepła, świa- 
ała i kombinacyy organicznych prędkiema ulega 
rozkładowi,chociaż części gorzkie i klejowate zgo- 
„ła go nie źmieniają. Pomiędzy biegunami silnego 
stosu W olty rozdziela się na wodoród i sinnik, W 
powietrzu od ciał gorejących zaymuje się płomie- 
niem błękitnym, i tworzy wodę, kwas węglowy i 
gaz saleworodny, a przez rozżarzoną do czerwo- 
ności rurę porcelanową przepędzany, rozdziela się 
na gaz wodorodny, saletworodny i węgiel. Wre- 
szcie w eudyometrze Wolty z gazem kwasorodnym 
„zapala się z wystrzałem, i daje początek wodzić, 
kwasowi węglowemu , gazowi saletrorodnemu i 
szczupłey ilości kwasu salewwowego. Co śię tycze 
ciał prostych i złożonych 1go rzędu, te rozmaicie 
na kwas wodosinpy wpływają. I tak, fosfor i jody- 
na, żadney w nim nie sprawują odmiany, siarka zaś 
z łatwością go rozkłada. Metalle, zwłaszcza alka- 
liczne, tudzież żelazo, platyna, srćbro i żywe sró- 
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bro, rugują z niego wodorod, i tworzą prawdziwe 
sinki, Niedokwasy alkaliczne za ogrzaniem z nim, 
przechodzą do stanu sinków, wodosinianów i sinia- 
nów, Dalsze zaś niedokwasy z kwasem wodosinnym 
zachowują się podług ogólney kwasów wodorod- 
nych teoryi. 

Gay - Lussac przepędzając kwas wodosinny 
przez próźną a rozżarzoną do czerwoności rurę 
porcelanową, otrzymał węgiel i równe objętości 
gazu saletrorodnego i wodorodnego: po rozłożeniu 
zaś jego za pośrednictwem 2go niedokwasu miedzi, 
otrzymał wodę z kwasem węglowym i saletroro- 
dem, których objętości miały się do siebie nawza- 
jem, jak 2:1. Z czego oraz wypada, że kwas wodo- 

- Sinny powstaje z 1go stosunku saletrorodu, ach wo- 
dorodu i 2 także węgla: a zatém że w tablicach sto- 
sunkowych odpowiada 28--2-2 .12—=54. 

Kwas wodosinno-żelazny (acidum hydrocyani- 
cum ferruginosum) tém jest względem kwasu wo- 

/ dosinnego, tylko co opisanego, czóm kwas piorunue 
jący względem sinnego. Jestto ten właśnie zwią- 
zek, eo z solami żelaznemi nadk waszonemi niebie- 
ski, a z prostemi biały wydajć osad; co oraz wielką 
liczbę innych soli metallicznych, może rozrabiać i 

ztego względu w analizie chemiczney znakomite 
ma użyeie. Trzy zaś są sposoby, ku przygotowaniu 
kwasu tego podane przez Porreta , Hobiqueta i 
Berzeliusa, Porret, pierwszy związku tego wyna- 
lazca, dla otrzymania jego, wodosinian podwóyby 
Żelaza i baryty rozpuszcza w wodzie i z niego całą 
barytę osadza przez kwas siarczany; albo z wodosi- 
nianu żelaza i potażu osadza alkali przez kwas win- 
ny rozpuszczony w wyskoku. Robiquet, tenże 
związek przygotowuje , obmywając kilkakrotnie 
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farbę berlińską jak naymocnieyszym kwasem wo- 
dosolnym, dla wyłączenia wszystkiego niedokwa- 
su 2go Żelaza: po zem resztę pozostałą pod dzwo- 
nem powietrzociągu od zbytecznego kwasu osusza; 
a przez roztworzenie w wyskokn i odstawienie do 
krystallizacyi, przywodzi do stanu skrzepłego, Naż 
koniec, Berzelius radzi ku temu celowi podwóyny 
wodosinian Żelaza i ołowiu, albo miedzi; rozmącić 
w wodzie,i póty przepędzać strumień gazu hepaty= 
cznego, póki cały ołów albo miedź na dnie naczy- 
nia nie osiądą. 
Którymkolwiek z przywiedzionych tu sposqs 
bów otrzymuje się kwas wodosinny Żelazny, jest 
on zawsze płynem cechy kwasowe posiadającym. 
lufuzyą lakmusu i syrnup fiałkowy wyrażnie czer- 
wieni, smak ma kwaśny, a z zasadami prawdziwym 
solom daje początek, Świeżo przygotowańy jest bez 
koloru i zapachu, lubo przez pewny przeciąg czasu 
w zetknięciu z powietrzem utrzymywany, rozkła- 
da się, zielenieje i osadza farbę berlińską. Z nasy- 
conego roztworu krystalizuje się. Metalle snadniey 
się z kwasprodem łączące, rozpuszczają się w nim 
z uyścien gazu wodorodnego, i przechodzą do sta~ 
nu sinków lub wodosinianów podwóynych, a jeżeli 
zamiast metalli, używamy ich niedokwasów, wów- 
„czas połączenie sp koynie się odbywa. W każdym 
zaś razie alkali i ziemie, jako też niedokwasy, w 
ściśleyszym związku kwasorod utrzymujące, wy- 
dają z nim rzetelne wodosiniany, z kwasu i dwóch 
zasad solnych złożone, kiedy tymczasćm te, eo się 
z kwasorodem słabiey łączą przechodzą do stanu 
sinków podwóynych, albo sinków z prostym wodo=. 
sinianem żelaza połączonych. z 
Przywiedzione tylko co własności a nadawszy- 
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Stko sposób wydobywania kwasu wodasinnego te= 
„laznego i i Žachowywania się jego z metallami i nie- 
dokwasami pozwalają FAD: iż to jest połącze- 
nie kwasu wodosinuego z szym ùjedok wasem żela- 

„2a, albo raczey nad-wodósinian Żelaza prosty (su= 
per-proto-hydrocyanas ferri) w którym trzem sto” 
sunkom kwasu wodosinnego odpowiada jeden zasa- 
dy. W tém rozumieniu podwóyne wodosiniany po- 
Wzeba uważać, jako połączenia jednego stosunku 
wodosinianu prostego żelaza, ze dwóma stosunkami 
wodosinianu potażu, sody, baryty, stroncyany, wa- 
pva it. d. albo ze dwóma stosunkami sinka miedzia= 
nego, zynkowego, cynowego, merknryalnego i tak 
następnie. Ztąd połączenie kwasu wodosinno-Żela= 
znego z potażem potrzeba nazywać wodosinianem 
Żelaza i potażu (hydrocyanas ferri et potassae); far- 
bę zaś berlińską wypada uważać albo za wodosinian 
Żelaza prosty z nadkwaszonym połączony (hydrocy- 

„Anas fefri simplex et oxygenatus), albo za zjedno- 
czenie sinka z nadsinkiem, 

Inni atoli chemicy, a mianowicie Porcet, Ro~ 
biquet, Gay-Lussac, Thomson i Henry, skład kwa- 
su SR POP pEb: odmiennym poymują spo- 
sobem. I tak, Porret w początkowych rozbiorach 
Pomienionego kwasu na wodosiaianie potażu i żela» 
ża odbytych, za pomocą 2go niedokwasu miedzi, 
 astanowił iż śaletrorodu mniey się w nim znayduje, 
jak w kwasie wodosinnym całkowitym, i dla tego 
Uważał kwas wodosinno-żelazny za połączenie że- 
(daza z kwasem wodosinnym, eo do składu swego tak 
odmiennym, iż mu jediiego stosunku saletrorodu 
nie dostaje. Pożniey atoli sposobu tego poymowa- 
nią odstąpił; mniema dziś bowiem, iż kwas wodo- 
šinay w przeyściu swóm do stanu kwasu wodosin- 
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no-Żelaznego traci nie tylko jeden stosunek sale- 
trorodu, ale oraz jeden wodorodu. Tak znacznie 
przeto zmienioną co do składu swego kombinacyą, 
nowćm oznacza imieniem, z pierwszych liter trzech 
jego pierwiastków złożonem, i nazywa acidum chy- 


azicum; a następnie połączenie jego z żelazem mia-- 


nuje acidum chyazicum ferruginosum. Wiodosinian 


‘ przeto Żelaza i potażu, w tym sposobie poymowania 


potrzebaby nazwać chyazas ferruginosus potassae a 
farbę berlińską chyazas ferruginosus deutowidi 


ferri. 


Robiquet i Gay-Lussac widząc, iż kwas wodo- - 


sinny, z nieędok wasem żelaza albo sinkiem Żelaznym 
połączony, staje się nierównie trwalszym: postrze- 


gając oraz iż sinek srebrny toż samo sprawuje; zgo=' 
dzili się kwas wodosinno-żelazny, uważać za połą- 


czenie czystego kwasu wodosinnego z sinkiem że. 
laznym, i nazwali go acidum hydrocyanicum ferru= 
ginosum. Thomson przypuszcza w nim sam sinnik 
z żelazem w stanie metallicznym; Herry zaś zamiast 
Sinnika podstawia całkowity kwas wodosinny.Zwią- 
zek przeto, od Porreta wynaleziony, pierwszy na- 
zywa acidum ferrocyanicum;ostatni zaś acidum fer- 
ro-prussicum. i 

Przyczyną tak wielkiey niejednostayności w 
zdaniach chemików, jest to nadewszystko, iź kwas 


wodosinny Żelazny , jakimkolwiek przygotowany 


sposobem, nigdy się dokładnie osuszyć nie daje, ala 
bo się podczas wysychania po większey części roz- 
rabia. Jeżeli więc w dalszych doświadczeniach z 
rozkładu jego przechodzi woda; nie moźna bydź 
pewnym, azali ona z wodorodu kwasu wodosinne- 
go i kwasorodu zasady pochodzi, albo mechanicz- 
nie do całkowitego kwasu była przymieszaną. 1 dla 
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lego ponieważ pierwszy sposob poymowania da 
Przyjętych zasad chemii naylepiey przystaje, i zga= 

za się ż tém; czego dotąd na innych ciałach nau- 
Czyło doświadczenie; potrzeba go zatóm nad inne 
Przełożyć, ato tym bardziey Że według litnera, 
Gmelina i Woeblera, nie samo Żelazo, ale oraz 
Większa część innych nietalli może się z kwasem 
Wodosinnym łączyć i podobnym do kwasu Porreta 
Sposobem, stanowi z nim kwas wodosininy manga. 


, deżowy, zynkowy. niklowy, kobaltowy, merkury- 


dlny, sróbruy, platynowy i t,d: Jest to podobny 
Sposób uważania do tego, jaki przyjął Berzelius: 
tém się tylko od niego różni, iż znamienity ten che- 
Mik, solom wodorodnym rzeczywistego bytu za- 
Przecza, a wszystkie połączenia o których mowa, 
ùznaje za podwóyne sinki, my zaś odnosimy je do 
Podwóynych wodosinianów, zgoła jednak nie twier= 
dząc, iż w szczególnych przypadkach wodosinian 
POtaża nie może bydź połączony z sinkiem mietalli= 
tznytn, i tym sposobem dwoiste naśladuje sole; tak 


-Wodosolan ammoniaku z solnikiem platyny stanowi 


Związek, pod imieniem solnika platynowo-ammoni= 
akalnego znajomy: 

Kwas wodosinno-siarczany (acidumi suipho-cyaa - 
Wicum,hydrocyanicum sulphurieum,s.authtazothio= 
nicum) wynaleziony także przez Porreta, powstaje 
W czasie ogrzewania równych ilości krystallizo- 
Wanego wodosinianu potaża i Żelaza i kwiatu siar= 
Czanego. A Że w pozostałey reszcie jest on połą= 
€zony z alkali i stanowi wodosinian siarczysty po= 
tażu; żeby go zatóm rozłożyć, należy przez destyl- 

acyą z mocnym kwasem fosforycznym cały kwas 

wodosinny siarczany przepędzić. Tak przygotowa= 

hy związek jest płynem bezfarbnym, mocno kwa” 
Du. Wil, Um. t Si. TIV. 1829 r. lipiec; i4 
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snego smaku: infuzyą lakmusu wyraźnie czerwieni: 
w temperaturze 102 R krystallizuje się w grania- 
stosłupy sześcioboczne: pomiędzy biegunami silne- 
go stosu Wolty, według doświadczeń Porreta i Vo- 
gla, rozkłada się, i na biegunie odjemnym w postaci 
żółtego proszku osadza siarkę. W naczyniach zam- 
kniętych na wpływ promieni słonecznych wysta- 
wiony,a w otwartych nawet bez przystępu światła, 
mąci się i rozrabia, W wyższey temperaturze roz- 
puszcza siarkę i przechodzi do stanu kwasu nią prze- 
syconego. Ghloryna i jodyna z wielką go rozkłada- 
ją łatwością, rugując z niego sinnik a po części i 
kwas wodosinny, a siarkę na dnie naczynia osadza- 
jąc; same zaś przerabiają się w kwas wodorodny 
lub wodojodowy. Wreszcie, niedokwasy albo z 
nim tworzą prawdziwe sole, które wodosinianami 
siarczystemi(hydr ocyanates sulphurati)zowiemy al- 
bo się przez nie nawzajem rozrabiają i przechodzą 
do stanu wody i kombinacyy odpowiadających sel- 
nikóm, jodnikom j t. d., które z sianika, siarki Ł 
metallu powstają. Te ostatnie przeto wypada zająć 
pod imieniem sinków siarczystych (cyanureta sul- 
phurata.Z doświadczeń Berzeliusa wypada,iż suchy 
sinek siarczysty potassu, bez przystępu powietrza, 
może „bydź na mocny wystawiony ogień bez ustano- 
wienia rozkładu: że przy wolnym przystępie po- 
wietrza albo gazu kwasorodnego, nie wyziewa ani 
kwasu, ani ammoniaku, a zostawia resztę z Siąrcza- 
nu potażu złożoną: Że 1,172 jego części po rozpu- 
szczeniu w kwasie saletrosolnym i po osadzeniu 
, kwasu siarczanego za pomocą solnika barytu, dają 
2,75 siarczanu barytycznego, po oddzieleniu z po- 
zostałego płynu potaża, 1,037 części siarczanu tey 
ostatniey zasady, W odosinian przeto siarczysty po* 
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taćn w stanie suchym ma bydź prawdziwym sin- 
kiem metallicznym napojonym siarką tak, iż w nim 
1 stosankowi sinnika, 2 siarki i 1 potassu odpowia= 
dają. Že atoli mocne tego ostatniego powinowac.. 
two do kwasorodu sprawiać może, iż w zetknięciu 
z wodą sinek siarczysły potassz w rzetelną się sol 
zamienia; według tego zatém trzebaby kwas wodo- 
Sinno-siarczany oddadź przez 1 stosunek sinnika, 2 
Siarki i 2 wodorodu, albo co jedno jest przez 1 sto- 
sunek kwasu wodosinnego całkowitego i 2 siarki, 
Ze zaś sposób zachowywania się kwasu wodosinne- 
Bo siarczanego podobny jest do wodosolnego, wo- 
dojodowego, wodosiarczanego, wodosinnego i t. d., 
chemicy przeto sinnik napojony siarką, czyli sinek 
Siarczany, uważają w nim jako zasadę kwasową, któ- 
rą wodorod do ganu kwasu przywodzi, 

W tém rozumieniu, związek, jaki powstaje z 
tozpuszczenia siarki w kwasie tylko co opisanym, 
a który ma mieć jey dwa razy większą obfitość, 
wypadałoby nazwać kwasem wodosianym nadsiar- 
czystym (acidum hydrocyanicum sspersulphura- 
tum), chociaż bydź może, iż to jest prosta solucya; 
udzielney kombinacyi nie stanowiąca. 

Kwas sino-siarczany. Z doświadczeń P. Lie- 
big wypada, iż sinek siarczysty nie tylko z wodo- 
rodem ale i z kwasorodem połączony, wyprowadza 
„związek kwaśny. Pędząc bowiem, przez zawieszo- 
hy w wodzie nad-sinian srebra, strumień gazu he 
Patycznego, daje się czuć moeny zapach kwasu sin- 
nego; na dnie naczynia zbiera się siarczyk sróbra, 
a płyn z osadu zlany wyrażne cechy kwasowe po- 
Siada, Po umieszaniu z wapnem, płyn ten wyziewa 
ammoniak; z saletranem sróbra,wydaje wzdęty,żół- 
tego koloru osąd, a sole Żelazne nadkwaszore Ciee ` 
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mnym czerwonym farbuje kolorem. Wreszcie, 
siarczyk barytyczny ze srébrem piorunującym o- 
grzewany, wydaje siarczyk sróbrny, a baryt napo- 
jony kwasorodem z pozostałym kwasem sinaym i - 
siarką,tworzy sól rozpuszczającą się w wodzie, źół- 
tego koloru, którą za sinian siarc zysty brr uwa- 
Żać, a na sposób soli powyższey, kwas w nim obec- 
ny przez 52--52--16—=100 oddadź należy. 

Kwas wodosinno-selenowy. Selen własnościami 
swemi naybliżey przystępuje do siarki; dla czego 
w związku z sinnikiem, jako też z sinnikiem i wo- 
dorodem, tworzy połączenia, które sinkiem seleno- | 
wym i kwasem wodosinno-selenowym zowiemy: a 
stosunek pierwiastków w połączeniach tych do po- 
wyższych istot podobny, tak dalece, iż pierwsze 
należy wyrażać przez 52-42 .82= 216; ostatnie zaś 
przez (52-2)--2.82—=218. 

Ze wszystkiego więc cośmy tu powiedzieli w y= 
„ae ustanowić: 

„ Że sinnik (cyanogenium) jest kombinacyą do 
ioira i jodyny z6 sposobu zachowywania się 
naybliżey przystępującą; a lubo jest ciałem złożo- 
nóm z węgla i saletrorodu, lubo pierwiastki te są 
w nim połączone podług praw stosunkowych, nie 
można go przecięż z rzędu związków organicznych 
wyłączać. 

2. Że wszystkie połączenia jego z innemi cia- 
łami można uważać nakształt związków chloryny i 
jodyny tak dalece, iż sinki jodu, chloryny, żywego 
sróbra, srébra i t. k jako toż sinki siarczyste, odi 
powiadają solnikom i jodnikom tychże istot; kwas 
sinny; Sino-siarczany, wodosiwny, wodosinno-siar= 
czany, i wodosinno-selenowy zgadzają się z kwasemt 
solnym, jodowym, wodosolnym, i wodojodow ym 


— r — 


nakoniec sinki, siniany, sino-siarczany, wodosinia- 
ny wodosiniany-siarczyste i wodosiniany-selenowe, 
pojedyńcze i podwóyne, wiele mają analogii z pro- 
Stemi i podwóynemi solnikami, wodosolanami, wo= 
dojodanami i tak następnie. 


=" zz mc w e 
HISTORYA NATURALNA. 


O nzIsiEYszYM STANIE NAUK PRZYRODZONYCH; 
przez P. Triniusa, Akademika Petersburskiego (*). 


Jeżeli nasz wiek został nazwany wiekiem filozo- 
ficznym, tedy nićmasz żadney wątpliwości,że duch, 
przewodniczący badaniom w historyi naturalney; 
bardzo słuszne rościć może prawa do tego miana, 
z powodu światła, które coraz bardziey a bardziey 
rzuca na wszystkie punkta nieźmiernego obszaru, 
przedmiotem tych badań będącego. Niegdyś chci- 
wy naturalista, bawiąc się mnogiemi odmianami 
przedmiotów, które rozważał zosobna, porządko- ` 
wał tylko massy osobliwszych kształtów a coraz 
większe, by je wyliczyć w sporych i okazałych ka- 

 talogach; gdy przeciwnie dzisieyszy naturalista, na- 
kształt mądrego dziedzica skąpych przodków, zda- 
je się cenić tylko w massie te pojedyńcze i z takićm 
Staraniem zgromadzone przedmioty. Pićrwszego 
cel, który dotąd jeszcze wielu naturalistów lękli- 
wych obawia się stracić z oka, drugi, szukający 
bezustannie we wszystkióm jedności, nie inaczey 
NA W, 


(*) Recueil des actes de la sćance publique de ? Academie 
Imperial des sciences de St. Petersbourg, tenue le ż9 
Décembre 1528. 
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jak za posiłkowy, uważa. Szłachetne to dążenie jest 
powszechnóm, więcey nawet powiem: stało się du- 
chem wieku. Jeżli musimy pobłażać, bądź z uśmić- 
chem, bądź z niechęcią, tey myśli, iż naymniey zna- 
czący gość w naszey atmosferze, wątła owa nić, 
którą snują pająki w jesieni, powinna bydź witana j 
jako istota kosmiczna,zstępująca z krain niebieskich; 
jeżli zniżani jesteśmy porównaniem aż do źwierząt 
przyskósnych , mieszkających nakształt pasorzy= 
tów, na skórze źwierzęcia, zwanego ziemią; jeźli 
w nas chcą wmówić, Że teraźnieysze przypuszcze- 
nia syntetyczne są wypadkiem głębokich po- 
szukiwań ; wszystkoto nas wstrzymać nie może. 
W jutrzence nowey ery naukowey, duch uniesie- 
nia, podobnie jak młodość w pięknym poranku 
wiosennym, w dniu uroczystości, zbyt nierozważnie 
pomyka się za granicę, któreyby mądra przezor- 
ność nie dozwoliła sobie przestąpić. Wszakże to 
dążenie naukowe jest prawdziwe i dobrze ugruńio- 
wane ; a ktokolwiek nie czuje się wezwanym do 
przebieżenia z nami tey drogi, chociażby jako widz 
prosty, ten nie zdoła się odjąć nayżywszey cieka- 
wosci. 

Jeden z moich przyjaciół, miłośnik historyi na- 
turalney, który nigdy nie rościł prawa do zapu- 
szezania się w głębokości nauki, mówił mi, powró- 
ciwszy z Paryża, gdzie oglądał zamożne kollekcye 
Ogrodu botanicznego (Jardin de Plantes): „Widząc 
przed sobą, w tém Muzeum Historyi naturalney, 
królestwo źwierzęce , uszykowane, zacząwszy od 
gatunków ostatniego stopnia, aż do tych, które do- 
sięgły naywiększego rozwinięcia, i przypatrzywszy 
się im bacznóm okiem, zdaje się, Że nakształt rurek 
lunety, wysuwają się jedne z drugich’? Dowcipna 


ła myl, stosuje się całkiem i do dzisieyszego stanu 
samey zoologii, ido ducha wieku, który się wznieść 
umiał do tey wysokości. Jakoż to, co uczeni z pro- 
fessyi zaczęli już rozwijać w sposób scyentyficzny, 
w treści wysłowił prosty amator, któremu, zdro- 
wym obdaczonemu rozsądkiem, dosyć było tylko 
rzucić okiem na ogół. 

Wszelkie jestestwo organiczne, widziane z pun- 
ktu, na którym stają badacze natury, pod dwóma 
jawi się względami: naprzód, jako indywiduum 
w swoim bycie materyalnym i ograniczonym; po- 
wtóre, co do trwałości, jako obdarzone zasadą re- 
produkcyyną. Jeżeli piórwsze, znikome, a które- 
go celem jest utrzymywanie okróslonego bytu in- 
dywiduom, niższćm jest od drugiego, zastosowane- 
go do wyźszych natury celów; również iszereg or- 
ganów zgadza się z celem, jak jednego, tak i dru- 
giego, Organa, przeznaczone do utrzymywania Ży- 
cia i jego ochraniania, należące tylko do bytu i ru- 
chu, są, wedle zasad fizyologa, mniey ważne, ani- 
żeli organizm rozmnażania się; tym bardziey, Że 
natura, położenie i rozwinięcie tego ostatniego, 
zdają się bydź oraz prawdziwym początkiem, de- 
terminującym kształty i indywidualność samego je= 
Btestwa. 

Tam, gdzie ten organizm jest nader zbliżony do 
organizmu nutrycyi, gdzie się z nim nawet mięsza, 
jak tego widzimy przykłady w niższych klassach 
źwierząt, tam mówię, jest w grubey prostocie Ży- 
cia właściwie roślinnego massa bezkształtna, lub 
kształtu niepewnego i nieoznaczonego. Lecz im 
bardziey organizm rozmnażania się jest odosobnio- 
ny, tym znacznieyszą i wybitnieyszą jest sprzecze 
ność, w jakiey się znayduje, względem organizmu 
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nutryćy!; im artykulacye ciała stają się widoczniey= 
sze i licznieysze, tym więcey kształt jest oznaczo= 
ny, a indywidualność wyrazistsza, W reszcie, w o- 
statnim dopiero stopniu, w owym, gdzie zasada re= 
produkcyyna staje się zupełnie polarną , to jest: 
gdzie się tak rozdziela, iż formuje dwa punkta o- 
stateczne osi, około którey obraca się doskonałość 
ziemska, tam dopiero kończą się kształty pomiędzy 
temi dwoma organizmami przeciwnemi; materyal- 
nym czyli płciowym, i niemateryalnym czyli du- 
chownym, zacżynającym nowe pasmo udoskonaleń 
koleynych, do których przywiązane jest naywyż» 
sze przeznaczenie człowieka, równie jak jego nay= 
słodsze nadzieje. A 

Nie będziemy się tu trzymali, w rozmaitych 
klassach źwierząt, postępu tego rozwijania się: gdyż 
celem moim jest, wyłożyć w ścieśnionym nader ` 
obrębie, wypadki, jakie otrzymuje paturalista, tak 
do zoonomii, jako ido ułożenia systemalu, uważając 
stopniowe rozwijanie się źwierząt, z tego punktu, 
z którego rys skreśliłem. Jeżeli źwierzęta klass 
wyższych, są stopniowém rozwinięciem zwierząt 
klass niźszych, powionyby i cechy ostatnich znay- 
dować się w pićrwszych , jeżli pie w należytym 
swym stanie, tedy przynaymniey wskazując zawsze 
stopniami swego rozwijania się, wzór pierwotny, 
bez którego siły stopniowo czynney ostaćhy się 
niemogły, Skutkiem wzmagania się tego principium 
fundamentalnego, powstają około jego środka, ko- 
ła spółśrodkowe, które, principium to przebiega 
w promieniach Żyjących; te zaś, nie tylko się roz- 
ciągają do ostatecznego obwodu, ale oraz przeci- 
nają piórwsze, drugie, trzecie, itak następnie wszy- 
stkie koła, takoż ożywione, tworząc w punktach 


Swego przecięcia się z temi kołami, tyle nowych 
zarodów, czyli ognisk życia. Te znowu, łączące u- 
Stawicznie większą liczbę momentów stopni niż- 
Szych, i stając się przeto coraz zawilszemi, wysyła- 
ją nawzajem inne promienie, a prócz tego, dają 
początek nowym kołom dopełniającym, które tym 
Sposobem formują małe sfery w wielkiey. Wynika 
Stąd przeio, nie tylko jedność powszechna całego 
królestwa, ale też podobieństwo, a nawet prawda 
niezaprzeczona, Że każde jestestwo klassy wyższey | 

` zawićra momenta charakterystyczne kłass niższych, 
1 przebiega, w całóm znaczeniu tego wyrazu , tyle 
form bytu, ile jest niższych stopni od tego, na któ- 
Fym zostaje. \ 

„Zdaje się wprawdzie na pićrwsze weyrzenie, 
iż ta prawo, które w skróślonym dopiero przeze- 
mnie rysie jest jakoby nieodzownóm, nie może 

ydź zastosowane, naprzyktad, do rozwijania się 
płodu ludzkiego, albo tylko w sposób mniey zgo- 
dny z wysokióm wyobrażeniem, jakie zwykliśmy 
przywiązywać do bytu człowieka; i że to przyró- 
„wnanie byłoby prostą tylko igraszką imaginacyi, 
Mniey może przyzwoitą: bo, wedle tego cośmy 
wyżey powiedzieli, człowiek, nimby wyszedł na 
Świat takim, jak jest, powinienby przebiedz pe- 
ryod miękkuszów, ryb, it. d. Wszakże jeden z pićr- 
wszych zoologów potrafił rzeczywiście, rok te- 
mu ledwo, odkryć i okazać w płodzie ludzkim, na 
` Szyi, niezaprzeczone znaydowanie się skrzeli źwie- 
Tząt pomienionych klass niższych, a o których do- 
tad tylko się domyślano; to zaś właśnie w peryo= 
dzie bytu jeszcze roślinnego tego płodu, czyli mię- 
dzy szóstym a siódmym tygodniem; lecz ani przed 
tym, ani po tym czasie, 
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Gdyby wolno było oznaczać nazwiskiem klass 
wszystkie koła wielkie sfery powszechney, wy- 
obrażającey całe królestwo; nazwiskiem familiy: 
zarody Życia, powstałe z przecięcia się promieni 
z temi kołami; nazwiskiem rodzajów: koła, które 
nawzajem otaczają te punkta, a uagwiskiem gatun- 
ków: same promienie; wypadłoby, że ten sposób 
, uważania natury, mogłby bydź zastosowanym do 
praktyki, i wówczas znalazłahy się zaraz odp:- 
wiedź na dawne pytanie, tak często roztrząsane: 
czy natura potworzyła. same tylko familie, rodza- 
je, lub gatunki? Wtedy albowiem, widoczną by- 
łoby rzeczą, iż wszystkie klassy form, zarówno po- 
chodzą z twórczych rąk natury. Ale w ułożeniu 
systemalu, znaki wyraźne, które zasada reprodu- 
bcyyna nadaje każdemu stopniowi swojego toru, 
Są naywaźbieysze; gdyż daleko materyalniey poy- 
mować się mogą, cvyli raczey, są dostępnieysze 
dla oka, które zazwyczay przestaje na dowodach 
jawnych. Chociaż bowiem cechy te biorą począ- 
tek z bezpośredniego organizmu zasady reprodu- 
kcyynęy, wszelako zawsze się okazują jakby z nią 
w sprzeczności, w kształtach mówię, które są za- 
«sze wypadkami i znamionami zewnętrznemi or- 
ganizmu wewnętrznego; a to, że położenie orga- 
nu właściwie płodzącego, czyli jąder (testes), po- 
wszechnie bywa jednakie, począwszy od nayniż- 
szych klass źwierząt, aż do pewney części klass 
wyższych (źwierząt ssących), io jest: wewnątrz, a 
nawet dosyć wysoko w jamie hrzuszrey. Lubo zaś 
u większey części ssących, jądra niżey leżą, a stąd 
w większey przeciwności z głową; nie dochodzą je- 
dvak' swego maximum polarnego, aż dopiero u czło- 
wieka; bo pochwa błoniasia, wyprowadzająca je 
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zewnątrz, a która u wielu źwierząt ssących jest 
Otwarta, dopićro zamyka się w rodzaju człowieka. 
Spojenie tey pochwy, uskutecznia tam w sposób 
Wyraźny, i odosobnienie jey od jamy brzuchowey, 
"gdzie jądra nie mogą już wchodzić, i zupełną ich 
Przeciwność względem bieguna intellektualnego: 
mozgu, 

Znaki więc, o których mowa, nie mogą bydź 
Z pewnością brane z bezpośredniey organizacyi za- 
Sądy reprodukcyyney: chociaż ta uposaża swojemi 
Organami exkrecyynemi, niektóre już źwierzęta 
niższego rzędu, tak, jako i wszystkie rzędu wyż- 
Szego, umieszczając je w różnych kierunkach sy- 
metrycznych ku dołowi i zewnątrz. Ale zato, or- 
$anizacya owa staje się wybitnieyszą w naturze i 
formie ciała samego, do którego należy, albo ra- 
czey, które do niey należy. 

Nie można jeszcze dawać na formy uwagi, gdy 
Organizm ten stanowi, mówiąc właściwie, całe 
wierzę, azatóm i organ nutrycyi; jak to ma miey- 
Sce w źwierzoziołach, gdzie zasada reprodukcyyna, 
zamiast bydź ztym organem w przeciwieństwie, 
jest jeszcze z nim pomieszana, Ale jak skoro po- 
dział obopłciowy zaczyna się objawiać przez odda- 
lenie się ich wyraźnieysze, systemat wegetacyyny 
dzieli się wnet na organa oddychania i trawienia, 
albo na skrzele i wątrobę, a stąd na znaki wyrażne 
Zasady wewnętrzney, Jak tylko ten rozdział prze- 
chodzi do dioecył,wów c zas w przeciwności z organi- 
mem płciowym, z niekształtnego nawet ciała źwier 
tząt niższych, jak są np. gasieropoda (brzuchono- 
gie) i cephalopoda (głowonogie) ukazuje się głowa 
Prawie początkowa. Gdy nakoniec płeć dzieli się i 
Odznacza coraz bardziey w klassach wyższych, are 
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tykulacya ciała zaczynasię okazywać: artykulacya; 
która zrazu jest prosta, periferyczna, a która, że 
tak rzekę, obeymuje wszystkie systemata pospołu; 
potóm gruntuje się ona na stosie pacierzowym we- 
wnętrznym i szczególnym, utrzymującym członki 
jorgana rzędu wyższego. Odtąd postrzegamy roz- 
wijanie się coraz oczywistsze, formy coraz dobi- 
inieysze , szczegóły wyrazisisze , a we wszystkich 
klassach, jako i stopniach, znaki dokładnieysze. 
Nie zaiste nićmasz ciekawszego, jak poznanie 
tych wszystkich znamion, wedle ich stosunku fizy- 
ologicznego; jakoż to stanowi prawdziwą nankę 
rzyrodzenia. 
Gdybym w krótkim tym przeciągu czasu, mi do- 
z wolonego, mógł poprowadzić wəs drogami skryte- 
mi rozwijania się zasady pierwotney, z którey wye 
rowadziliśmy rozmaite farmy ciał ożywionych; 
starałbym się przedewszystkićm okazać, jak ta za” 
sada reprodnkcyyna, kszlałcąc swe indywiduum, 
odłącza naprzód massę nieorganiczną od tey, któ- 
ra ma bydź norganizowaną, to jest: wapieniec, ro- 
biąc z niey podstawę mieyscową itrwałą, która 
z razu, dla jednych, będzie powłoką zewnętrzną, a 
„dla drugich, skieletem wewnętrznym. Z. tey pod= 
stawy, w piórwszym i drugim razie, w pewnych 
stopniach, zasada reprodukcyyna kształci członki 
do ruchu służące, które, u wieln źwierząt wyż- 
szych, zostają w dziwnym stosunku z rozmaitemi 
wyrostkami głowy, od których powiększey części, 
jakiemi są mianowicie rogi gałęziste i pojedyńcze; 
zależą wacnuki, powszechnie uznane za prawdzi- 
wie płciowe. Starałbym się również dać poznać 
stosunek wyraźny, zachodzący pomiędzy zębami 
i włosami a tąż zasadą, która zbytkując, wydaje 
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Często w jajecznikach niezapłodnionych massy mię- 
Sue, niekształtne, uformowane jużto z tłuszczu 
wodorodnego, pomięszanego z włosami, już z sub- 
Stancyi plastyczney i kwasorodney, napełnioney 
zębami: co wyraźnie okazuje polaryzacyą, w prawa 
dzie tu niewłaściwą, ale niemniey posłuszną swo- - 
im prawom przyrodzon; m. Okazałbym, mówię, że 
tenże fenomen, w tym razie od prawa powszechne- 
g0 zbaczający, staje się niejako regularnością zu- 
pełną i prawną, na głowie, która takoż posiada- 
jąc, jakośmy widzieli, zasadę reprodukcyyną, u- 

epa tymże prawom, przez wydawanie włosów na 
Czaszce i około gęby, a zębów w gębie. Gdy- 
bym tu zawrzóć mógł rozwiązanie wszystkich tych 
zagadnień aforystycznych, które inaczey muszą po- 
zostać bez dowodu, każdyby wtenczas poznał stan 
naukowy, w jakimsię temi czasy znayduje umieję= 
iność Zoonomii. Wówczas uznanoby spoczynek w 
*achu powszechnym, niezmienność w odmianie, je- 
dność w nieskończoności; wówczas znalezionoby 
klucz, którego, w głębokiey Góthego trajedyi, roz- 
paczający Faust próżno szukał między skieletami 
i kośćmi, co go otaczały w ciemney jego praco- 
wni. 


Ale takie kości, i inne daleko jeszcze dziwniey* 
sze, czaszki, podobne do owych, które, z okopco= 
nych ścian zdają się urągać mozolnym śledzeniom 
biednego'adepty, leżą kupami w skałach dawnego 
naszego planety, pod nogami badacza, zstępujące- 
go w przestronne ich grgbówce. Zaledwo poruszy 
on lekką warstę okrywającey je gliny, gdy wnet 


„widzi się otoczonym olbrzymiemi pokoleniami cza 


sów bajecznych; tam postrzega skielety kolosalne 
Megaterów, podobnych do zwierząt strefy półno= 
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cney, zwanęch Leniwcami; Mastodonty, Mammu- 
ty, przykryte ziemią, świeżo niby skrzepłą, a pod 
nogami ich, odkrywa rośliny krain południowych, 
które im dawały pożywienie; wszystko zaś to na- 
potyka pod szerokością jeograficzną taką, gdzie 
ciepło letnie nigdy wiecznych lodów nie topi. Za- 
puszczając się głębiey, odkrywa między skiełeta= 
mi Krokodylów i Delfinów: Anoplotery, posiadają- 
ce szeregi zębów takie, jakie się, prócz rodzaju 
ludzkiego, w innych zwierzętach ssących tera* 
żnieyszych nie postrzegają; Paleotery, należące do 
osobliwego rodzaju, środkującego pomiędzy Thpi- 
rem i Nosorożeem , a którego rozmaite gatunki, 
rozproszone są w łonie naywiększey części dawney 
kuli ziemskiey. Zagłębiając się jeszcze daley, w 
pokłady wapieńca, jaraskim zwanego, znaydować 
może zalążki okrcpnych Megalosaurów: jaszezu- 
rek na 70 stóp długich, obok Pterodaktylow skrzy- 
dlatyeh, jak mitologiczne smoki. Nieźliczone te 
kości, równie jak zwłoki innych czworonogów 
ciekawych, o których tu zamilczamy, są otoczone 
i niejako uwinięte w Świat miękkuszów, podo- 
bnież obcych źwierzoziołom i muszlom mórz dzi- 
sieyszych. 

lzaliż z tego wnieść nie można, że natura, jak 
drugi Sfinx, chciała zadać zuchwałemu Edypowi, 
który potrafił wytłumaczyć enigmatyczną głowę 
człowieka na tułowiu źwierzęcym , zagadki za= 
wilsze i nierównie więcey obchodzące, w tajemni- 
cach mnogich tych grobowców, po których depce? 
Bo w tych wszystkich utworach generacyy wyga- 
słych, naymnieyszego nie dostrzeżem $ladu czło- 
wieka; nic, tylko miliony widm pustynnych; nic, 
przez długie może pasmo wieków, jak tylko in- 
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stynkt źwierzęcy na czele tworczey siły; zgoła u- 
mysłu rozumnego, zgoła serca czułego! Wszakże 
wszystko tam jest życiem, wszystko stworzeniem i 
jestestw em: a przeto wszystko tam ma cel jakiś, ja- 
kieś przeznaczenie. Lecz jakież?Jesto ważna zagad- 
ka, nastręczająca się naszey przenikliwości: dóyść 
celu stworzenia. | 

Natura musi mieć niezachwiane prawa, ale i te 
jakież są? f 

Ponieważ przez to przeyście zbliżyliśmy się do 
królestwa nieorganicznego, czyli ciał kopalnych, 
zastanowićmy się więc nad nióm , unikając atoli 
szczegółów, tak, jakeśmy uczynili w rzucie oka na 
Zoologią: Geognozya bowiem służyć nam może za 
szczeble, do spuszczania się w nieźmierne labora- 
toryum natury, gdzie oko badacza spodziewa się 
doyrzóć elementa, których kombinacya podałaby 
mu możność złożenia budowy ziemi, wedle praw 
statecznych i pewnych. 

Zstępować po stopniach, uformowanych z gra- 
nitu, wapieńca, piaskowca, po których podnosiła 
się natura aż do światła, jeslto droga, jakiey się 
trzymała i podziśdzień jeszcze się trzyma Geologia, 
od czasu jak Greognozya zaczęła dokładać usiłowań 

„ku podwyższeniu jey badań, dotąd bezzasaduych, 
do godności nauki. Śledziła ona obszary skał jedne 
po drugich, warstę po warście, wedle ich następ- 
stwa, i tym sposobem umiała powziąć wyobrażenie 
o budowie kuli ziemskiey, zapuszczająe się ile 
możności naygłębiey w jey łono; potóm rozpozna- 
jąc skały pierwiastkowe, przechodowe, powtórna 

i napływowe , zabezpieczyła sobie niejako drogę; 

po nieźliczonych zakrętach labiryntu, który źwie- 
dzić przedsięwzięła. 


— 124 — 


Atoli jeszcze nie można było myślóć o odga- 
dnieniu epok, jako też peryodów powstania kuli 
ziemskiey, aż dopićro, gdy Cuvier stowarzyszył 
z Geognozyą, w ciemney jey drodze, owe istoty ko- 
palne, nieme, lecz wierne przewodniki, ukazujące 
stanowiska gdzie” się zatrzymywała natura , nim 
przeszła potém na inne stanowiska wyższe i dosko= 
nalsze. Wszakże jakkolwiek ważnym, jakkolwiek 
głębokim jest wypadek tych poszukiwań, nawet w 
naywyźszey sprawie ludzkości, w historyi bytu 
człowieka, w antropologii, tik we wstecznym, jak 
postępnym kierunku; jakkołwiek zadowalająca jest 
odpowiedź na piér wsze pytanie, zawsze jeszcze dru= 
gie pozostaje nierozstrzygnionóm. Nauka Geogenii 
i Oryktogenii nic mu nie są winne: ostatnia bowient 
nie patrzy przed się, by poznać ciąg icel; ale poz 
gląda za siebie, ażeby odkryć zasadę i element, ź 
warunków i pierwiastków fundamentalnych bado= 
wy ziemi, już ze względu na jey części składowe; 
już ze względu na istoty organiczne, które na niey 
mieszkają. 

Wiadomy jest wszystkim dawny spór Neptunia 
stów z Walk anistami; dwa te jednak stronnictwa, 
nigdy nie były w większey przeciwności, jak w cią* ` 
gu upływającego roku (1829). Na ich czele stoją i= 
miona naysławnieyszych naturalistów francuzkich, 
Cuvier, ów znamienity uczony, pewny niemylney 
prawdy swych odkryć, przeświadczony o nieza* 
przeczonych dowodach swoich świadków kopal- 
nych Cuvier, mówię, może wyłożyć następstwo nie- 
jednokrótnych zalewów morskich , jako faktów 
sprawdzonych, i mianować ostatnim wypadkiem u~ 
siłowań wszystkich geologów, rys budowy ziemi, 


który, sławny Humboldt przyłączył do dzieła Kiu= 
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wierowego, o rewolucyach powierzchni kuli ziem- 
skiey. Z drugiey strony, Ferrussac podaje swoję o- 
piniją o mniemanych formacyach trzeciey epoki 
(tertiaires), zasadzającą się na ogniu środkowym, 
zawartym wewnątrz ziemi, i zbija całą teoryą ka- 
taklizmów: „Moje zdania, powiada on, tak się upo- 
ywszechniły, że większa część geologów, zdaje się, 
„nieinaczey dziś mniema”? Do tych dwóch opiniy 
niech mi wolno będzie przydać trzecią, również 
nową, Hrabiego Buquoy, który uważa za niedorze- 
czność rozumowanie o upłynionych epokach natu- 
ry iźwierzętach pokoleń wygasłych ; lecz twier- 
dzi, Że daleko rozsądniey byłoby przyjąć podwóy- 
ną genezę ziemi, która ustawicznie się rozwijając, 
tworzy na swey powierzchni istoty ruchome, źwie- 
rzęta i rośliny, a wewnątrz, ciała twarde i nieru- 
chome, za skamieniałości niesłusznie pocżytywane. 
Wreszcie wspomnę i o czwartey, dlatego tylko, że 
także zjawiła się w ciągu bieżącego roku. Upinija 
ta, mięszając Z organizacyą tożsamość materyi i si- 
Y, uważa przynaymniey okiem iKepplera, ziemię, 
jako żwierzę Żyjące, a jey skorupę, za skórę na któ- 
rey mieszkają ludzie ityle innych stworzeń. Tak 
więc jesteśiny ze czterech strón otoczeni opinijami, 
z których każda radaby zyskać nasze potwierdze= 
nie, gdy tymczasem niepewni jesteśmy, któreyby= 
Śmy przysądzić mieli jabłko, aczkolwiek skłonni 
oddać je tey, która, jak nowa Afrodyte, bierze po- 
Czątek ż wody; wszystkie albowiem roszczą sobie 
do tego prawo, a jednak wszystkie dają nam tylko 
hypotezy, zamiast pierwiastku twórczego; który 
jest celem naszych poszukiwań. 
Na jakążby wdzięczność nie zasłużył ten, któ- 
tryby nam podał systemat geologiczny, mogący za- 
Dz. Wil. Um. i S2. LIV. 1829 r. lipiec. * 15 


stosować wszystkie fenomena do sił, w naturze po- 
znanych i dowiedzionych! Wszakże posiadamy ten 
systemat, a jego sławny autor mieści się w naszćm 
gronie. Uwolniony, jakby chciał ażeby tak był 
każdy geolog, od przeszkod ścieśnioney a trudney 
klassyfikacyi podług epok i stanowisk obranych, 
trzymając się jednych tylko skazowek natury, P. 
Parrot przekonywa, Że też same prawa fizyczne, 
też same siły chemiczne i mechaniczne, które do- 
tychczas uznajemy, a które mnszą, bez Żadney wąt- 
pliwości, zasięgać początku świata, równie działały 
w czasach pierwotnych, jak i za dni naszych; lubo 
zapewne podług skali, którey wielkość mnsiała 
bydź stosowną do dzieła, jakie natura miała na celu. 
Osady i ich formy, tu jest: położenie skał, zgrucho- 
tanie i zburzenie ich mass, wyczerpanie dawnego 
oceanu, nieforemne utasowanie warst, które są nie- 
wytłumaczone, lub tylko przez bypotezy, niemogą- 
ce bydź przyjętemi, dają się wytłumaczyć; powsta- 
nie soli skalistey i żył kruszcowych, tak trudnych 
do pojęcia; zjawienie się roślin i źżwierząt południo- 
wych w głębi krain północnych, a źwierząt pół- 
nocnych, w strefach umiarkowańszych: wszystko 
to, jakby jedno z drugiego wypływa w tym syste- 
macie logicznym, a utworzonym bez naymnieysze- 
go przesądu. Nieco przypuszczeń, między które- 
mi, abym usunął wszelki pozor stronnietwa, kładę 
mianowicie alkali atmosferyczne tego systematu, 
jako też sprzeczność tak trudną do wytłumaczenia, 
gdzieby się przed precypitacyą, ocean i atmosfera 
znaydowały; mała ta liczba, mówię, przypuszczeń, 
mogłaby w potrzebie posłużyć za dowód nieudol- 
ności pojęcia ludzkiego w zgłębieniu tajemnic na- 
tury. Mimo to jednak, systemat ten geologiczny, 


przyjęty z takiemi oznakami potwierdzenia przed 
trzynastą laty, dziś jeszcze uchodzi za ostatni i nay- 
nowszy. 

Ale rozum ludzki, uwodzący się zapewnie wła- 
Ściwą sobie próźnością, który woli raczey sam two= 
rzyć, niż się poddawać mocy dowodów, wynikają- 
cych z fizyki, wielce sobie podoba: we własnych 
utworach, bodayby te były naybezzasadnieysze ; 
nie trzeba się więc dziwić obojętności, jaka może 
spotkała dzieło naszego znakomitego fizyka, prze- 
ciwne nowym hypotezom, które i w roku bieżą- 
cym na chwilę'się zjawiły. Może też każdy syste- 
mat fizyczny nie jest dostatecznym przewodnikiem 
nigdy nienasyconego umysłu ludzkiego, w przeni- 
kaniu głębokości iaż do elementów zagadnienia, 
do którego wchodzą siły dynamiczne, a nawet ko- 
Smiczne, gdzie wagi i miary tracą nakoniec swe 
zastosowanie. Światło i ciemności; fenomena ma= 
gnetyzmu, okazujące powszechne prawo polarno- 
ści; elektryczność, tworząca wodę, na którey, jak 
ukresn ostatecznego, i jąkby u początku i elemen- 
tu fandamentalnego piórwszych dyssolucyy, opie= 
rają się wszelkie kwestyę systemata fizycznego; 
$alwanizm, który niejako Życie nadaje martwym 
processom chemicznym: wszystkie te siły natury, 

. Prawem niezaprzeczonóm wymagają nowych po- 
Szukiwań, dua głębszego przeniknienia ducha fizy= 
ki. Co się nieinaczcy stać może, jak tylko przez 
“Owa abstrakcyą umysłu, który, chwyciwszy się bez= 
Pośrednio zasady dynamiczney pierwotney, i postę- 
Pując daley biegiem polarnym jey pewności, działa 
Taczey rozumowaniem aniżeli demonstracyą, i tym 
Sposobem naraża się, przybierając ze swą szkodą 
Bazwisko filozofii kształcącey (philosophie con=| 
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struente), na podeyrzenie, iż chce przepisywać pra- 
, wa przywidziane, a co gorsza, Że się trzyma zasad 
anteizmu. Jakkolwiekbądź, nie można zaprzeczyć 
wielkich przysług temu, który, uposażony tą szczę= 
śliwą zdolnością doabstrakcyy, tak rzadką itak za- 
zdroszczoną, umić prowadzić za pomocą wątku A- 
ryadny, głowę dobrze uorganizowaną i duch my- 
ślący, po labiryncie świata. Wpływ, jaki filozofia 
przyrodzona sławnego Okena miała na duch i po- 
stęp historyi natiralney, tak jest dzielny i wyra- 
źny, iż nie widzę potrzeby wchodzić tu w więk- 
sze szczegóły. Wszakże podobno w części histo- 
ryi naturalney, o którey mówimy, tojest w wykła- 
dzie Geogenii i Mineralogii, nauka ta okazuje się 
w naywiększey mocy i nayszlachetniey; zresztą, 
ponieważ ta nauka, równie jak każda inna ważna 
prawda, która, jak tylko się ukaże, bywa zaprze- 
czana i napastowana bronią śmieszności, w tych 
dopićro czasach zaczyna coraz większey nabićrać 
wziętości; winienem przeto był o niey wspomuićć 
w tym rysie stanu dzisieyszego umiejętności przy- 
rodzonych. 

Między temi dwóma problematami, królestwa 
źwierząt Żyjących i odmieniających mieysce, a 
źmierzających do przyszłości, i królestwa głazów 
nieorganicznych, które sięgają aż początku wie- 
ków, podobało się naturze zawrzóć w kwiatach , 
trzeci, nie tak oschły i powabnieyszy problemat, 
który, zda się tylko zaymować się obecnością. Pro- 
blemat ten należy do umiejętności, którą, z tego 
powodu Zinneusz mianuje lubą , uroczną , słowem 
scientia amabilis. Jakoż w istocie , uważając Bota- 
nikę pospolicie, problemata jey zdają się mićć tyl- 
ko zaymującą cechę szarad, logogryfów,i t. d., © 
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których wielki Goethe powiedział, w jednym swo+ 
im poemacie, iż „jeżeli jest zabawą, słyszćć zbieg 
„wyrazów harmoniynych, i podziwiać wytworne 
„obrazy, tedy uciecha ta dopićro wtenczas staje się 
„zupełną, gdy sam wyraz zagadkowy jest trafiony.” 
Podobnież samo nazwanie rośliny jest wyrazem, 
mogącym ucieszyć ciekawego a niezmordowanego 
botanika, który jey tak pilnie szukał. Całe dni, 
_ drogie dni życia! mgnieniem błyskawicy uchodzą 
na tém zaymującóm zatrudnieniu, Otwióra się kor- 
respopdencya, 5 kształcie liścia, o wiązce kosm- 
ków, zapomocą szkiełka odkrytych. Dzienniki , 
wciągają innych do powszechney rozprawy. Na- 
reszcie, z owych skrupulatnych roztrząsań, tworzą 
się wyborne monografie, które, acz małey warto- 
Ści dla nauki, niemniey atoli są mozolne. Trudno 
zimnemu a bezstronnemu profanowi wyświecić do- 
Statecznie skryte miodniki, z których wypływa 
słodka nagroda, jaką daje nauka tych rzeczy, nic 
na pozor nieznaczących. Domaga się on ustawicznie 
obaczenia własnemi oczyma to dla czego, które, 
w grubych zielnikach, w owych cieplarniach za- 
pchanych nieźliczonemi roślinami, ukrywa się pod 
kwiatami zeschłemi lub bezwonnemi. To bowiem, 
©o się obraca na użytek nasz codzienny lub lekar- 
ski, zaprawdę nie może iść w porównanie z całą 
ową massą nieźmierną. 

_ Takiemu odpowiadamy; jestto nauka! Ale prze- 
ciwnik nasz jest mędrcem, i zaciętym. Nauka, po- 
Wiada on, jest dawną, dawnieyszą od waszych mi- 
kroskopów; pominąwszy Platona, który w istocie 
nie był botanikiem, Anasagores, Empedokles È An 
rystoteles, wiedzieli również dobrze, jaki wasi fi- 

Ozofowie naturaliści, Że słońce jest oycem, a zie- 
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mia matką roślin; Że świat winien swóy początek 
zobopolnemu działaniu cztćrech elementów: o- 
gnia, wody, powietrza iziemi, i że kulka jest po- 
czątkiem wszelkiey istoty ożywioney. Znali oni 
Życie organiczne, skłaniające liść i kwiat do obra- 
cania się ku światłu słonecznemu; wiedzieli też, 
że organizm generacyi, pomiędzy dwie płci różne 
w żwierzętąch rozdzielony, jest w roślinach skom- 
hinowany pod postacią hermafrodytyzmu, i że to, 
oczóm w tey mierze przed kilką laty pisano, jak- 
by o rzeczy nowey, znane już było Afystotelesowi 
przed 2,000 lat. A chociaż bez pomocy mikroskopu, 
z prostey jednak praktyki znali oni tak dobrze, jak 
wy, naczynia roślin, listki nasienne, zarodek z je- 
go korzónkiem i piórkiem, równie jak dziurki na 
powierzchni liści, ich własność absorpcyyną, i krą- 
żenie soku w pniach; wreszcie, nie mniey od was 
biegli, umieli porównywać roślinę z nayniższą 
klassą źwierząt: ze źwierzoziołami i konchami mor» 
skiemi. Nasza więc umiejętność , azali może czóm 
wyźszóm się pochlubić? 

Mając zdać sprawę z naszych postępów, sam 
sobie tworzę nowe podobno trudności, łącząc do 
tych zarzutów zdanie dziwne nieśmiertelnego Pła- 
tona, które się jeszcze dotychczas słyszeć daje: po- 
la i drzewa niczego mię nie uczą, mawiał on. Lecz 
chcąc objaśnić zasadę nauki botaniki, lepiey jest 
może zastanowić się przedewszysikićm, zdrowym 
rozsądkiem nad tém szczeróćm wyznaniem naywię= 
kszego filozofa greckiego; niź zaczynać od wy- 
liczania trudów, jakie sobie zadawali nayświe= 
tleysi botanicy, i odkryć, które do naszych czasów 
zrobili. Kiedy jesteśmy w stanie dochodzić składa 
kamienia z jego elementów; kiedy możemy śledzić 
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postęp organizacyi w jestestwach żyjących; kiedy 
tamto przez swą głębokość składową, to zaś przez 
swą wzniosłość Żywotną , styka się bezpośrednio 
z dwoistością naszey exystencyi ludzkiey, i gdy 
tóm samóm w przechadzkach naszych umićmy na- 
znaczyć właściwe mieysce biologiczne, i kamienio- 
wi, po którym siąpamy, i chrząszczowi lub ptako- 
wi, żatającemu nad nami, i nakoniec sobie samym; 
tedy jakże nas wówczas przyjemnie zaymuje, a 
nawet zachwyca, stan piękności, jak omamia dzi- 
wna władza czarodzieyskiego świata ziół i krze- 
wów wszelkiego rodzaju, których nie śmiómy na- 


‘zwać ani martwemi, ani ożywionemi; których nie 


jesteśmy w stanie pojąć ani w elementach, ani w or- 
yanizmie; które wreszcie, nie prźestając bydź nie- 
memi pod skalpelem nawet i pensetem badaczów 
botanicznych, dają się atoli naostatek uszykować 
w katalogu roślinnym, lecz nie tak zaiste łatwo 
w księdze tajemniczey Życia. Albowiem rośli- 
ny, unosząc się niejako, pomiędzy kamieniami a 
źwierzęty, między ciemnościami ziemskiemi a 
Swiattem dzienném (jeżeli się nie uciekamy do 
środków forsownych w naznaczaniu im mieysca), 
zgoła nie czynią widomego przeyścia pomiędzy te- 
mi dwóma królestwami; lecz stanowią trzecie, od- 
rębne, które z tamtemi, jednóm, uznaném za orga- 
niczne, a drugiém, za nieorganiczne; niemal tenże 
ma związek, co poezya, zwłaszcza romantyczna, 
z umiejętnościami dokładnemi. Bezzasadnóm jest 
mniemanie Okena, jakoby roślina była ziemią oży- 


Wiona, i przedłużającą się w powietrzu: bo jakież 


ma podobieństwo do gór kuli ziemskiey? Krzewi 
Się ona bez przeszkody w pi óchnicy (humus), tak 
jak i na każdey skale, która może bydź próchnicą 
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pokryta. Również fałszóm jest, iĉ korzeń, podo- 
bnie jak kruszce, rozpościera się tylko w ciemno- 
ści łona ziemi: bo każdemu wiadomo, że cebulka 
hiacyntowa, puszcza dobrze korzónki iw nayczyst= 
szey wodzie, i Że nasienie zwilżone niemniey żywo 
wydaje kiełek na świetle słonecznóm, byleby to 
nie miało zbyt wiele cieplika. Z drugiey też stro- 
ny, królestwo źwierzęce nie zachodzi bynayreniey 
w królestwo roślinne: albowiem to, co zowiemy 
rp. oddychaniem w roślinach , cale nie służy do 
rozkładania powietrza atmosferycznego, jak się to 
dzieje w płucach źwierzęcych; jesito tylko rozma- 
ity wpływ powietrza na części roślinne różnie za- 
farbowane, tojest: na części zielone, wpływ przez 
kwas węglowy, na kolorowe zaś, przez kwasoród; 
przyymują więc one te pierwiastki, uwalniając so- 
bie przeciwnę. Mniemana drażliwość listków czuł- 
ką (sensitiva) tłumaczy się, podług badań Lindsaya 
i Dutrochela, przez mechanizm zbierania się soku, 
z jedney lub drugiey strony małego gruczołka, 
który jest siedliskiem tego fenomemu, oddawna 
w podziwieniu będącego. W jednym tylko pyłku 
główek pyłkowych, ukazało się, pod mikroskopa= 
mi Amici i Bronguiarta podobięństwo ze źwierzę- 
cością, w owych drobnych ząbkach błonkowa= 
tych, które zachodzą w komórki znamienia. Co się 
tycze nowey nauki, dosyć jeszcze mało wziętości 
mającey, która, uznając w roślinach cyrkulacyą, 
oddawna poznaną w ciele źwierzęcóm, jako też 
powibowactwo roślin ze źwierzętami, zdaje się 
niewątpliwie chcieć podnieść rośliny do rzędu 
żwierząt: niech mi tu wolno będzie nawiasem tyl- 
ko o niey uczynić wzmiankę. ; 
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Alegdyby i można było dowieść w Życiu ro- 
_Ślinnóm, które anatomija wystawia nam za proste, 
a które, pozbawione nerwów i władzy przenosze- 
nia się z mieysca na mieysce, jest rzeczywiście 
automatyzmem zawsze dziwnym, gdyby pomimo 
tego, mówię, można było dowieść w roślinie ży- 
Cla istotnego i prawdziwie źwierzęcego, wówczas 
trawa, krzew, drzewo, izaliżby tym bardziey nie 
dawały nam pochopu, do urojenia sobie Świata 
mask ożywionych, ... cieni napół-wyszłych ze 
Swych grobów, ,.. pokolenia Hamadryad, Liamiy 
(czarownic), INapei (nimf gór i lasów), Dafn, Li- 
Mmnad (nimf stawów i bagnisk), które będąc, już 
dobremi, już złemi duchami, przyprawują dla ota- 
tzających istot szczęśliwszych, albo zdrowy i so- 
czysty pokarm, albo straszliwe trucizny; lecz do- 
Syć tego na usprawiedliwienie w obudwu przy- 
padkach paradoxalnego zdania Platona i tych wszy- 
stkich, którzy, jak on, nie umieli odgadnąć stano- 
wiska i prawdziwego znaczenia królestwa roślin- 
nego, 

Odtąd, jak historya naturalna podniosła się do 
Stopnia godnieyszego siebie, wielu botaników usi- 
łowało wynaleźć klucz do zagadnień swey nauki. 
Lecz każdy łatwo poymuje, z natury rzeczy, iż 
w nieskończoności form, z których po każdey mo- 
Żna się było spodziewać nowych objaśnień, trzeba 
było wprzódy kopać ziemię powszechnego pań- 
Stwą roślinnego, dla zebrania pierwićy wszystkich 
Materyałów, jakie tylko w niey znaleźć było mo- 
Żną, a potóm je ułożyć tak, iżby się udało przyyść, 

0 porównań, połączeń, podziałów i wniosków. 
szakże ten czas nie jest jęszcze tak nas blizkim, 
Yśmy zakonczyć mogli owe przygotowania; je- 
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Szcze odkrycia zbyt są pórozrywane; nie możemy 

przeto, ani z nich wyprowadzać wniosków grun- 
townych , ani zbudować dostatecznego systematu 
filozoficznego, 

Stądto pochodzi bardzo naturalna chęć każde= 
go, by się opatrzyć ile możności w materyały; stąd 
korzyść i owo dla czego wielkich zielników, cel 
i nieuchronna potrzeba ogrodów botanicznych i 
cieplarni zamożnych; w tém nareszcie usprawie- 
dliwienie i rzeczywista wartość wyżey wzmianko= 
wanych monografiy, których celem jest pomno» 
ženie znajomości familiy lub rodzajów rzadkich, 
te zaś inaczey upowszechnić się nie mogą, jak 
przez wizerunki dokładne i rozbiory szczegółowe. 
Jedną z charakterystycznych cech naszego wieku, 
w rozwijaniu powstającey umiejętności, jest to, iż 
od upadku systematu płciowego Zinneusza, tak 
długo we wziętości będącego (który wszakże, roz- 
praszając rośliny podług widoków przeciwnych 
naturze, zwraca tylko uwagę na indywidua, oma- 
miając tak Botanikę, iż ta cały swóy zaszczyt i roz- 
kosz zakłada na posiadaniu mnogich i rzadkich ga- 
tunków), właśnie odowey postrzega się epoki, a 
naybardziey od czasu gdy metoda naturalna, lubo 
zawilsza, upowszechnioną została, że każdy po- 
dwaja gorliwość i czynność około nauki; że pry- 
watne różnych krajów osoby, pełne zapału o spra- 
wę, która się stała powszechną, poświęcają swe 
zdrowie , czas, majątek, na przedsiębranie dale- 
kich podróży, do krain nieucywilizowanych i nie- 
gościnnych, i, że w tym też celu, ustawicznie się 
zawiązują towarzystwa uczone. Tymczasem wi- 
dzimy ludzi, otoczonych bogactwy, przez tych wę- 
drowników zniesionemi, którzy swą przenikliwo- 


Ścią nabyli prawa do zamieniania wypadków swych 
odkryć w prawidła; widzimy, jak się bezprzestan- 
u zaymują rozeznawaniem części roślinnych, aż 
do ich naysubtelnieyszych modyfikacyy, i jak zgro- 
luadzają pod jednym wzorem środkowym; owe 
mnóztwo form szczególnych, po świecie rozsia- 
nych; atak dozwalają nam mieć nadzieję, iż na- 
reszcie zdobędą, na rzecz nauki, obszerne pań- 
Stwo swych poszukiwań, Chemija, anatomija i fi- 
zyologia, tę mające korzyść, iż juź nie potrzebu- 
ją posuwać daley wyczerpaney form znajomości, 
wyścignęły dziefo klassyfikacyi, i tym większe 
mają prawo twierdzenia; iż wszystko obeyrzały, 
Wszystko znalazły, czego im było potrzeba odkryć 
i widzieć, że nie przestając na swych pracach, ale 
Owszem podwajając troskliwość o oświecanie się 
bardziey w swoich głębokich śledzeniach, zostały 
nawet obwinione o przestąpienie granie, zakreślo- 
hych dla obserwacyi, i zapędzenie się w krainy 
złudzeń optycznych. 
Nienasycony umysł badacza, ogarnąwszy nie- 

Zmierną massę, dotąd klassyfikowaną nar zędy, po~ 
rewieństwa, rodzaje, pod- -fofzaję, gatunki i od- 
miany; posiadłszy nawet całkowity inwentarz ich 
własności i nayskrytszych szczególności, porząd= 
iem niejako wyliczonych, cóż może mieć jeszcze, 

do Żądania? 

Oto treść, ducha, znaczenie tych wybornych 

zagadek. Tymczasem proste umysły słuchaczów, 
Ważą się zarzucać wątpliwość jasnym dowodom 
Swoich filozofów nataralistów. Ci zaś, mogąc wszy- 
Stko wytłumaczyć, i chlubiąc się, że wszystko zdo- 
ają przezwyciężyć, nakształt swego mistrza Pla- 
Ona, stoją niewzruszeni pod drzewami, powtarzą- 
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jąc może pocichu iz niechęcią to, czego ten sła- 
wny Grek nie wstydził się głośno wyjawić, 

Lecz jakież było ocknienie się wdzięcznego 
gmina, gdy ów wielki poeta, twórca przemiany ro- 
ślin, rzucił pićrwszy promyk swego światła, na 
kwieciste pola i zieleniejące się lasy! Wszystko 
się objaśniło: tajemnica została odgadnioną. Pićr- 
wszy krok na przód już był dany. Dokądże nie mo- 
Żna było spodziewać się zayść! Podług tey dowci- 
puey teoryi, która, od pićrwszych listków koty” 
ledonowych, aż do owocu, jednę tylko uznaje for- 

macyą, to jest; lisci, których natura, wszędzie taż 
sama; zmienia stopniami formę dopóty, póki w or- 
ganie fruktyfikacyi ostatnia jego nie dokona się 
przemiana, prace botaniczne, przedsiębrane w do- 
wcipnych widokach tey teoryi, objaśniły wiele 
fenomenów dotąd odrębnych ibez związku; a je- 
dnakże, bądź dla tego, Że ta piękna umieiętność 
zaymować się musi tylko formami, nie zaś istotą 
rzeczy, bądż Że jeszcze daje powód do tego py- 
tania: skąd to pochodzi, Że natura, wszędy pro- 
sto źmierzająca do celu, potrzebuje w roślinach, 
szczebli do tego? jednakże, mówię, natrętne po- 
więtpiewanie ustawicznie się nasuwa z zarzutem: 
azali tak jest rzeczywiście? Nayprostszy listek ko- 
tyledonowy może sam jest tym celem? wszelakoż 
jeszcze niedoskonałym: bo indywiduum exystujące 
tylko z temi prostemi prawami wegetacyi, musia- 
toby się przeciwić ostatecznemu zamiarowi natu- 
ry, mającey jedynie na celu rozmnażanie, albo, co 
na jedno wychodzi: przeciwiłoby się powstaniu 
kwiatów, czyli organizmowi cwocowania, Sam au- 
tor tey rozprawy, czyliż nie widział się zmuszo- 
nym uznać, że w trawach, które są przedmiotem 
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ciągłych jego badań, źdźbło i liście, są nazwiska- 
mi niewłaściwemi: gdyż rzeczywiście nie czóm 
innóm są, jak kwiatami, prosto zmodyfikowanemi 
przez sferę wegetacyyną tych indywidnów. Cze- 
mużby toż nie miało bydź w innych familiach 
roślin? Choćby ta opinija nie byłą powszechnie 
przyjętą, już sama możność czynienia podobnych 
wątpliwości, czyliż nie jest dostateczną przestro- 
gą dla botaników, aby się jeszcze ze ślepą ufno- 
ścią nie oddawali pochlebnym nadziejom, powzię- 
tym z teoryi metamorfoz, że tą drogą potrafią się 
dostać do naygłębszych tayników samey nauki. 

A jednak życzenia te są tak słuszne! Gdy z dru- 
gley strony sama nauka zda się o swe prawa upo- 
minać się z choiwością wierzyciela, któremu dłu- 
Łnicy, pomimo dawność długa, mały ledwo wy- 
płacili zadatek. Próżno, zdaniem mojóm, botanicy 
Ponawiają dawne usiło wanie, tysiącznym je odmie- 
niając sposobem , jednym nad drugi dowcipniey- 
szym, by odkryć w roślinach, chocby tymczasem 
I pozór znaczącey źwierzęcości, dla badania ich 
Poźniey tam, gdzie sobie pochlebiają, Że będą mo- 
gli rozrządzać niemi podług woli, Zaiste byłoby 
daleko roztropniey, starać się wprzódy, jak od 
niejakiego czasu zaczęli, śledzić, poboczną wpra- 
wdzie gałąż kosztownego drzewa, która, dopokąd 
była pielęgnowaną w cieplarniach naszey Botani- 
: i, miasto kwiatów iowocu, wydawała zawsze li- 
Ście; fecz która odtąd, jak zaczęła bydź na otwar- 
tóm powietrzu i pilnie obserwowaną raczey, ni- 
żeli pielęgnowaną sposobem zwyczaynym, puściła 
Już obfite pąki, czyniące naypięknieysze nadzie- 
Je: mówię o tey gałęzi Botaniki, którą zowią Geo- 
$rafią roślinną. Nie obiecując praktyce botani- 


' ków znacznych korzyści, wielka ta umiejętność; 
wywićra, bez roszczenia sobie prawa, dobro- 
czynną swą władzę, nadewszystko wabiąc oko 
zmordowane i prawie olśnione mikroskopem, ku 
wzgórzom, usłanym zielonością, gdzie nakoniec 
przedmioty pojedyńcze usuwają się, dając mieysce 
,panującey massie. Tu znikają rodzaje i gatunki, Tu 
wszystkie dzieci wielkiey familii, przez tak dłu- 
gi czas w rozbracie, jednają się i kojarzą, jak gdy- 
by się nigdy nie waśniły o moje i twoje. Nader 
małey potrzeba liczby deputatów, do reprezento-, 
wania nieskończoney liczby indywiduów, które; 
zeswym głosem znaczącym, tracą razem i swoję 
wartość, aż do swego nawet bytu osobistego. Tu 
umysł spokoyny widzi kojarzącóm się węzłami je- 
dności izgody to, co go dotychczas trapiło swoim 
wiecznym rozdziałem. Zaczyna on przeczuwać, że 
będzie można znaleźć tu formy w pierwotnym 
ich wzorze, zamiast domyślania się o nich, jak. 
przedtćm, w licznych a niezgodnych kopijach, Da- 
ley się jeszcze pomyka Geografia roślinna. Na- 
znaczając granice dziedzin pewnych gromad ro- 
ślin, podług klimatu, szerokości geograficzney i 
wysokości pasm gór; badając grunt, będący ich 
teatrem; mając oraz prawo śledzenia wegetacyi 
aż w jey kolébce: świecie pierwiastkowym, gdzie 
się poczynają, owe spółcześne ze źwierzętami ro- 
śliny kopalne, geografia ta wprowadza do dziedzi- 
ny Botaniki pierwiastki telluryczne, prawa fizy- 
czne , siły dynamiczne , widoki ogólne natury; 
znayduje punkta porównania, podaje środki do wy- 
prowadzania wniosków, i dostarcza tym sposobem 
rozsądnemu naturaliście materyałów, do znalezie- 
nia nakoniec wypadku, którego szukamy: Umieję= 
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tnosci botaniczney. Jako więc widzimy, że stan o- 
becny Botaniki dokładniey się wydaje na świe- 
lnym stopniu, do którego w naszych czasach geo- 
grafia roślinna podnieść się zamierza, tak oraz 
trafiamy na punkt widzenia, z którego wystawia 
nam przyjemną perspektywę, iż uyrzymy zjszcz0= 
nem; naypięknieysze nasze nadzieje, 
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OPISANIE NOWEGO NARZĘDZIA MAGNETYCZNEGO, które 
może bydź nazwane kompasem słonecznym, albo 
heliastron; przez P. Watt, czł. tow. Wern. (*). 


Wpływ słońca na kulę ziemską, jako też na 
Wszystkie istoty ożywione i martwe, na niey się 
Znaydujące, był dotąd lekce ważony. Oddawna 
Wprawdzie, znakomite działanie , jakie wywierą 
słońce na systemat planetarny, powszechne a ude- 
tzające odmiany, jakie sprawuje na ziemi, w ró- 
Źnicy pór roku, w podnoszeniu się i opadaniu mo- 
tza, w wiatrach, i t. d. były przedmiotem długich 
Poszukiwań igłębokich rachub; ale, co do jego 
Wwpływu na organizacyą źwierzęcą i roślinną, na 
Modyfikacye chemiczne, tudzież na naydelika- 
tnieysze narzędzia meteorologiczne, tedy na ten 
edw zwracano uwagę. 

Wiadomo, że barometr i igła magnesowa, ule- 
Bają zmianie dzienney; podobnież modyfikacye pe- 
Tyodyczne, albo koleyne, mnićy więcey wyra- 
Źnię się postrzegają w każdóćm innóćm narzędziu; 
a 

(*) Biblioth. univers. Juillet. 1828. / 
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czułóm na naysłabsze wrażenia, jakotó: na hygro- 
metrze, etrioskopie, fotometrze, it. p.; a odmia- 
ny te dzienne mają pewny związek z szerokością 
geograficzną, pod którą zostaje narzędzie, czyli 
. z natężeniem promieni słonecznych w tey krainie. 
Widząc.z temi fenomenami zgodność roztwierania 
się i zmykania listków koron i liści wielu roślin; 
widząc także , iż rozmaite gatunki heliotropów i 
złocienia (chrysanthemum), obracają korony swe 
ku słońcu, przez kilka godzin, podczas dni pogo- 
dnych, nie mogłem się odjąć temu przekonaniu, 
że to, co mniey więcey niedokładnie wskazują 
niektóre narzędzia i kcrony roślin, mogłoby bydź 
śledzonem daleko lepiey, za pomocą nowego in- 
strumentu, któryby urządzony na wzór tych ro- 
ślin, i wolno zawieszony, obracał się za ruchem 
widocznym słońca. > 

Mając zręczność, na wiosnę, robienia doświad- 
czeń w tey mierze, próbowałem naprzód spra- 
wdzić związek, który się zdawał zachodzić po- 
między elektrycznością, magnetyzmem, promienia- 
mi słonecznemi i promieniami cieplikowemi wo- 
gólności, pod względem, który mię zaymował; sta- 
rałem się poznać, czy metalle lub inne ciała, zo- 
stając w przyjaznych okolicznościach, nie były 
zdolne przyymować od różnych tych działaczy 
wrażeń podobnych tym, jakie się objawiają w ro- 
ślinach; czy w szczególności, ruchy tych ciał wol- 
no zawieszonych, nie będą zbliżone do ruchów, 
postrzeganych w Loronach kwiatów. 

W ciągu tych doświadczeń, obserwowałem 
(między innemi rzeczami, o których tu wspominać 
nie widzę potrzeby), że liście, listki korony i prę* 
ciki wszelkich roślin, wczasie swego wzrostu, mo* 
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tno były pociągane od ciała idio-elektrycznego; 
potartego, a wszczególności, że potarłszy jaki ka- 
Mmień z kleynotów przeźroczystych, i zbliżywsży go 
do liści lub listków korony iakieykolwiek rośliny, 
te szybko się doń przybliżały i lgnęły, jak kawa= 
łęk Żelaza do magnesu, nie odpadając poty, póki 
kamień zachowywał elektryczność, tojest: czasemi 
` przez pół-minuty: 

Wszystkie ciała elektryczne; pociągają igłę 
imagnesową, w stosunku do swey sposobności zaś 
trzymywania elektryczności, a wzajemnie, ma= 
gnes pociąga każde ciało naelektryzowane. Pió- 
ta, włosy, pręciki kwiatów, listki korony i słup=" 

i, mocno pociągane od ciał elektrycznych, po 
uprzednićm zetknięciu się ztemi ciałami, mniey 
więcey pociągająsię do magnesu, tak, iż można je 
hiejako uważać za magnesy naturalne. ; 

Przekonałem się nadto, Że kawałek wosku lub 
ambry, naelektryzowany przez tarcie, pociąga i= 
głę magnesową. Topaz brezyliyski również ją po- 
tiaga; gdy dwa lub trzy razy będzie potarty © ka- 
Wałek sukna; nącierając go zaś przez kilka se= 
kund, obraca igłę magnesową tak łatwo, jak i ma- 
gbes; tenże kamień, tudzież ametyst i szafie, ele- 
ktryzowane przez tarcie, utrzymują w zawiesze- 
niu małe kawałki żelaza lub stali. Topaz powierz- 
chni cala kwadratowego, może utrzymywać wkie- 
trunku poziomym do sześciu nawet igieł zwyczay= 
nych, przez jednę lub dwie godziny. Powtórzy= 
Wszy razy kilka to doświadczenie, nacierając ka- 
Mień przez minutę lub pół-minaty, igły się ma- 
Bnesują, i jeżeli będą zręcznie położone na wodzie, 
tak, iżby pływały, kierują się równolegle do po- 

ndnika magnetycznego: wszakże w jeden lub we 
dwa dni tracą tę polaryzacyą. 


Dz. Wi, Um. i S2, TIP. 1829 7. lipiec, 16 
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Natarłszy przez pół-minuty, kawałek ambry 
kształtu podługowatego, i puściwszy go na wodę, 
okazuje ón polaryzacyą , kierując się do połu- 
dnika magnetycznego. Pióra, włosy i pręciki kwia- 
towe większych roślin, jakiemi są: naparstnik(digi- 
talis) i wyżlin (antirrhinum ), zdawały się podobne 
okazywać usposobienie, gdym z niemi to czynił, co 
z igłami, wyżey wspomnionemi. Fręzle piór, cień- 
kie włosy, lub ko$mki bawełny z ostu, przyklejone 
jednemi końcami do ciała naelektryzowanego, po- 
ciągane są mocno drugiemi końcami do magnesu. 
Podobnież drobne nasiona, dobrze wysuszone, lgną 
do ciała idio-elektrycznego, mocno potartego; lecz 
szybko przemknąwszy ponad niemi silny magnes 
w kształcie podkowy, odstają od tego ciała a prze- 
latują do magnesu. 

Wszystkie ciała elektryczne okazują polary- 
zacyą, a te, co posiadają własność zatrzymywania 
długo elektryczności, objawiają tak polaryzacyą, 
iż kierują się ku północy, gdy, po natarciu, będą 
położone na korku pływającym. Doświadczenie to 
udaje się bardzo prędko z turmalinem, rubinem i 
topazem brezyliyskim. 

Powinowactwo żelaza do wszystkich płynów 
nieważkich, zdaje się bydź, pomiędzy wszystkiemi 
innemi ciałami, naywiększe; jakoż elektryczność 
wzbudzona tarciem, elektryczność galwaniczna, 
ciepło pochodzące z uderzenia, swiatło koloro- 
we, magnesują żelazo; a skoro to raz nabędzie wła- 
sności magnetycznych, staje się nieźmiernie czu- 
łóm na wpływ różnych tych płynów. Namagne- 
sowawszy pewną liczbę małych igiełek, i osadzi- 
wszy je na ciele lekkićm i ruchomóm tak, iżby ma- 
gnetyzm ziemski był zobojętniony, postrzegałem, 
Że swemi ruchami wskazywały wrażenia, przyy= 
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mowane od promieni słonecznych, cieplika pro- 
mienistego, i innych wyżey wyliczonych płynów. 
Łatwiey się to da pojąć ze szczegółów następnego 
doświadczenia: 

Dwanaście lub piętnaście igieł (wielkości ozna- 
czoney Nrem 10) po namagnesowaniu, utkwiłem 
pionowo, ostrzami do góry, w krążeczek korka, 
cal średnicy mający, w odległości od siebie 2 ca- 
la; wszystkie te ostrza były biegunami południo- 
wemi. Krążeczek ten umieściłem na środku misy 
z wodą, mającey półtory stopy średnicy. W tóm 
położeniu prostopadłóm, igły, nie okazując żadney 
polaryzacyi, były pociągane przez mierny stopień 
ciepła, światła i elektryczności; lecz odpychane 
były od znacznieyszego wpływu, pochodzącego 
2 zagęszczenia jednego z tych płynów. Gdy bowiem 
promienie słoneczne, skupione soczewką w ogni- 
sko, zostały na ten apparat skierowane, szybko się 
on oddalał od owego ogniska. Tenże skutek spra- 
wiał kawałek metallu ogrzanego, gdy był trzyma” 
ny nad ostrzami igieł. Elektryczność takoż zda- 
wała się pociągać i odpychać apparacik, w miarę 
swojego natężenia. 

Uyrzawszy wielkie podobieństwo między skut- 
kami płynów nieważkich, sprawianemi na rośli- 
nach (których listki koron zawierają żelazo), a 
skutkami, wywieranemi na żelazo, wystrzygłem 
cienką blaszkę miedzi pośróbrzaney, tak, by można 
było nadać jey kształt kieliszka, i wewnątrz tego 
kieliszka osadziłem cienki krążeczek 4 korka: po- 
tém nawtykałem do korka dwadzieścia igieł mo- 
cno namagnesowanych, w równych od siebie odle- 
głościach, tak, ażeby formowały niby promienie, 
biegunami północnemi zewnątrz obrócone: co ni- 
Szezyło wpływ magnetyzmu ziemskiego. Zawiesi- 
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wszy nareszcie tę gwiazdę na bardzo cienkiey nitce 
jedwabney, pod dzwonem u wierzchu jego, zabęz- 
pieczyłem ją zupełnie od ruchu powietrza, okito - 
waniem brzegów dzwonu naokoło jego podstawka. 
Jak tylkom wystawił ten apparat na działanie pro- 
mieni słonecznych, wnet gwiazda nabywała ruchu 
obrótowego, a potém oscyllacyynego; ruchy te, 
przez większą część dnia tewały: jak tylko obro- 
ty ustały, postrzegało się w gwiaździe zbaczanie, 
odpowiadające położeniu ziemi względnie do słoń- 
ca, przez co słońce znaydowało się zawsze naprze - 
ciw środka łuku wahań. W powtarzaniu tego do- 
świadczenia przez cztéry lub pięć dni, obszer= 
ność wahań zaczynała się zmnieyszać, a zbaczanie, 
odpowiadające wschodowi i zachodowi słońca, sta» 
wało się mniey dokładne i regularne. Pićrwszy 
ten apparat był zbyt lekki. Zrobiłem więc drugi, 
ważący uncyą, abym mógł poznać, jak wielką by- 
ła akcya słońca; nie rożnił się on od pićrwszego, 
prócz tém tylko, żem przydał krążeczek zynko-: 
wy naokoło miedzianego; sądząc, że to połącze- 
nie metalli może podwyższyć czułość narzędzia, 
wznieciwszy w nićm działanie galwaniczne. Ño- 
wy ten apparat obracał się regularnie za cieniem 
pozornym słońca, i nie przestawał wahać się do- 
póki tylko był na jego promienie wystawiony; a 
obszerność jego wahań stosowna była do wysoko- 
ści słońca. 

Wkleiwszy w obrączkę korkową kawałek 
ambry, w kształcie soczewki obrobiony, i zawiesi-- 
wszy go na włosie, lub bardzo cienkiey nici, pod 
dżwonem szklannym, soczewka ta obrócona bę. 
dzie swą powierzchnią ku promieniom słoneczny m 
póty, póki słońce będzie nad poziomem. Przykle- 
" iwszy kilka małych pręcików ambry, poziomo, 
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do brzegów obrączki, wpływ słońca jeszcze bę- 
dzie widocznieyszy, a apparat nie przestanie zlek- 
ka wahać się przez dzień cały tak, iż słońce zawsze 
się będzie znaydowało naprzeciw środka łuku wa- 
hań. 

Ostatni apparat, któregom próbował, był zło- 
żony ze 25 igieł mocno namagnesowanych, powty- 
kanych, w równych odległościach, w obrączkę 
korkową, nakształt promieni, a to tak, iżby na- 
przemian poobracane były do góry biegunami pół- 
nocnemi i południowemi. Obrączka ta była przy- 
twierdzona, za pomocą widełek z drótu miedzia= 
nego, do końca lekkiego pręcika drewnianego, 
pięć cali długości a ćwierć cala szerokości mają 
cego, prosiopadłego do jey płaszczyzny. W środ- 
ku tego pręcika była podporka agatowa, która się 
obracała na delikatnem ostrzu stalowćm; zrówno- 
ważony pręcik na drugim końcu, utrzymywał się 
na płaszczyźnie poziomey, i bardzo łatwo się 0- 
bracał na tey płaszczyźnie. Narzędzie także po- 
trzeba było przykryć dzwonem szklannym, itro- 
skliwie okitować. 

Gdym wystawił to narzędzie na promienie sło- 
neczne, naprzód obracało się na swey podporce 
przez kilka godzin; potóm zatrzymywało się, wy- 
stawując jednę swą stronę na słońce, tak, że poło- 
wa obrączki była oświecona zewnętrznie, druga 
zaś wewnętrznie, czyli inaczey mówiąc: Że pro- 
mienie słoneczne były prawie równoległe do pła- 
szczyzny obrączki. Zostawała ona nieporuszona w 
tém położeniu, nięobracając się bynaymniey za ru- 
chem dziennym ziemi, póki słońcę nie zeszło z ho- 
ryzontu. 

Narzędzie to (jak wszelkie inne apparaty ma- 
gnetyczne, których próbowąłem) przyżwyczajałą 
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się, Żetak rzekę, do okoliczności, na które by- 
ło wystawione. Jakoż igła magnesowa, gdy by- 
ła umieszczona w położeniu, które można uważać 
za nowe, względnie do akcyi, jaka się na nię wte- 
dy wywióra, okazuje zawsze większą czułość w 
piórwszych doświadczeniach, aniżeli w kilkakro= 
tnie powtarzanych. Po kilku dniach, zmnieyszał 
się przeciąg czasu, przez który narzędzie obraca 
się na swym sztyfcie, gdy będzie wystawione na 
promienie słoneczne; po pięciu lub sześciu dniach, 
ledwie się już kilka minnt obracało , a potém stało 
nieporuszone względem słońca, gdy tymczasem je- 
go sztyft obracał się z ziemią; to zaś tak długo, do- 
pokąd słońce było na widoku. Wszakże gdy słoń- 
ce przechodziło przez południk, a termometr do- 
chodził swego maximum (do 702 F. czyli 172 R.)(*) 
narzędzie czasem nieco się wahało, lub obróci- 
wszy się dokoła, znowu do zwykłego wrncało po- 
łożenia, Apparat ten był nieźmiernie czuły: albo- 
wiem ruchami swemi szybko wskazywał wzrost 
ciepła, światła, elektryczności zwyczayney lub 
galwaniczney, albo teź odmianę koloru w promie- 
niach świetlnych, które nań padały, Zbliżał się 
szybko do każdego ciała elektrycznego, bardzo 
lekko potartego, przysawanego z boku do igieł, 
jako też do każdego promienia kolorowego, zwła- 
szcza, gdy ten wynikał z przeyścia wiązki światła 
skupioney, przez soczewkę, szkło, lub materyą 
jedwabną kolorową. Promienie: czerwony i fiole- 
towy, naymocniey tu działały, 

Gdy się umieścił okrągły kawałek axamitu 
szkarłatnego , granatowego , lub amarantowego , 
przed narzędziem, tak, ażeby okrywał igły, czu- 
łość jego bardzo się podwyźszała; umieściwszy tym 


m e 
(*) Doświadczenia te były odbywane w maju i czerwcu r. 1527, 


sposobem tarczę z axamitu purpurowego na pro- 
mieniach słonecznych, apparat nabywał ruchu, i 
statecznie się obracał przez cały dzień prawie, od 
wschodu na zachód, przechodząc przez południe, 
tojest: w kierunku pozornego biegu słońca. Pocią- 
gał go kawałek węgla rozpalonego do czerwono- 
ści. Przybliżenie płomienia świecy, z boku obrą- 
czki, wprawiało ją w obrot na 40 do 50*. 

We wszystkich tych doświadczeniach apparat 
zostawał pod dzwonem szklannym, a ciało zbliża- 
ne, działało nań zewnątrz dzwonu. 

` Też fenomena miały mieysce, gdy igły tak były 
powtykane w obrączkę, iż ostrzami zbiegały się w 
jey środku,zgoła nie wychodząc za obwód obrączki, 

Opisany dopićro apparat, jest naydogodniey- 
szy do rozmaitych doświadczeń; ale naywłaściwszy 
kształt do obserwowania samego tylko wpływu 
słońca, jest, gdy się osadzą dwa kółka, podobne do 
pićrwszego, po końcach pręcika ruchomego, lecz 
nie jak tamto, prostopadle do osi tego pręcika, ale 
na jedney z tąż osią płaszczyźnie, i pionowie. Po- 
nieważ te kółka zawsze stają równolegle do pro- 
mieni słonecznych, stąd więc wypada, że wówczas 
pręcik ruchomy skierowany będzie ku słońcu. 

Pręcik w kompasie słonecznym tego rodzaju; 
robisię z drzewa naylżeyszego, jakoto: wierzbo= 
wego lub jodłowego. Podporka sróbrna lub rubi- 
nowa, isztyfeik bardzo cieńki stalowy, potrzebne 
Są do ułatwienia ruchu. Igły używają się długie a 
cienkie. Magnetyzują się one zwyczaynym sposo- 
bem, za pomocą dwóch sztabek namagnesowanych; 
można razem magnesować dwadzieścia, lub na- 
wet pięćdziesiąt igieł, zawiniętych w papierze, w 
którym się przedają: a to przez ten papier. Jeże- 
li się działanie uda, naówczas igły będą się oddala- 
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ły od siebie, jak tylko się papier rozwinie: gdyż tu 
bieguny jednego nazwiska stykają się z sobą. Trze- 
ba się o to starać , ażeby dobrze były naładowane 
magnetyzmem. Qzułość narzętzia, zamiast osłabja- 
nia się, wzrasta owszem przez powiększenie licza 
by igieł. Używając ich po trzysta nawet, jednaki 
znaydowałem skutek. 

Światło xiężyca zdaje się znaczny mióć wpływ 
na ten apparat, osobliwie, gdy xiężyc jest w pełni; 
również dziwnie nań działają, gdy tylkoco jest zro- 
biony, zmiany stanu atmosfery, podczas nocy, kie- 
dy xiężyca niemasz nad poziomem, Raz lub dwa ra- 
zy wystawiwszy go naotwarte powietrze, w czasie 
jasney pogody, obraca się ua swym sztyfcie przez 

'znaczny przeciąg czasu, zatrzymując się chwilowo, 
apotóm znowu ruch rozpoczynając, Nie mogłem 
dóyść przyczyn tego ruchu, i chyba tylko przypi- 
sać je można zmianie stanu elektrycznego atmosfery, 

Możnaby z tego narzędzia dosyć dobry mićć 
fotometr, w takich krajach, gdzie słońce rzadko 
bywa AET chmurami; narzędzie to mogłoby ta- 
koż służyć za zegarek. Pochyłość jego wyraźna 
wówczas, gdy się składa tylko z gwiazdy igieł, 
mogłaby się z pożytkiem obserwować na morzu; 
zwłaszcza gdy, jak mam nadzieję, uda się uczynić 
je tak czułóm, iżby ulegało altrakcyynemu i repul= 
syynemu wał wowi słońca, przez chmury nawet 
i mgłę. Tak, jak ono jest teraz, doświadcza tylko 
wpływu światła słonecznego przez chmury lek- 
kie. Wykr oiwszy kawałek korka w kształcie sa- 
czewki słabo wypukłey, sześciu cali średnicy, u- 
tkwiłem z jedney jey strony do dwiestu igieł na- 
mgnesowanych, nakształt promieni, lub jak są list- 
ki w koronach zawilcu pełnego (anemone), albo też 
stokroci, obróciwszy je biegunami południowemi 
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zewnątrz; apparat ten, zawieszony pod dzwonem 
szklannym, ulegał wpływowi światła rożproszo- 
nego z okna, tak dalece, iż czyto słońce świeciło, 
czy też było zachmuezone, tarcza korkowa zawsze 
obracała swą powierzchnią bez igieł, ku oknu, 


! © postępach obrabiania platyny(*). 


Obrabianie platyny, uskuteczniane zrazu jedy- 
nie dla ciekawości, przez długi czas wyłącznie sa- 
mą prawie tylko Francyą zaymowało, Sławny ju- 
biler paryzki Janetti, który doprowadzał platynę 
do stanu klepałnego za pomocą arseniku, pićrwszy 
zatrudniał się ciągle tym processem. Od r. 1776 
opatrywał on wyrobami platynowemi całą Europę: 
atoli postępy jego w tey mierze były powolne. Po- 
dówczas platyna surowa, w dwóch tylko miey- 
Scach Ameryki południowćy była odkryta, a wy- 
wozu jey naysurowiey wzbraniał rząd hiszpański, 
rozkazawszy niszczyć publicznie wszystką platynę 
surową, zebraną w ciągu każdego roku, w czasie 
przemywania piasków złotodaynych amerykań- 
skich. To właśnie było przyczyną, iż platyna sta- 
ła się nader rzadką, a nieźmierne podwyższenie 
jey ceny nie dozwalało prędkiemu rozszerzeniu 
Się użycia tego metallu, które w ogólności, przy 
ówcześnym trudnym sposobie jego obrabiania, o= 
graniczało się doniewielu wyrohów galanteryy- 
hych, niektórych narzędzi fizycznych i kilku na- 
* Czyń chemicznych. : 

Zjawienie się wyrobów platynowych, jako też 


(*) Artykuł ten czytany był przez P. Sobolewskiego na do- 
rocznóm posiedzeniu Komitetu uczonego w St, Peterą- 


burgu, d, 5o marca r, b, (Topubiiń Iypu.1829 N.5), 
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doświadczenia w różnych mieyscach z tym me- 
tallem robione, powoli oswoiły ze znakomitemi 
jego własnościami, i posłużyły do usunięcia oba- 
wy rządu hiszpańskiego, jakoby trudno było roz- 
różnić własności platyny od złota, a snadno fał- 
szować złoto platyną. Miasto niszczenia dobywa- 
ney platyny surowey, zaczęto ją troskliwie zbie- 
rać, itym sposobem pomnożono odkrycia jey ko- 
palni. Wespół z tém, zwolniał zakaz jey wywozu: 
przez co platyna surowa, zjawiając się juź w han- 
dlu w większey ilości, mogła bydź obrabianą do 
użytia nawet fabrycznego. Około roku 1808 za- 
częto z niey wyrabiać rozmaite większe rzeczy; 
kotły fabryczne znaczney wielkości, retorty, it. d. 
z których jednakże naywiększa część wyrabiała 
się iużywała we Francyi. Tegoż czasu ukazywać 
się zaczęły wyroby platynowe, londyńskie, ber- 
lńskie i wićdeńskie. Wkrótce potćm zaniechano 
dawnego, bardzo trudnego sposobu, doprowadzania 
platyny do stanu klepalnego, zapomocą arseniku. 
PP, Wolston w Londynie , i Bréan w Paryżu, 
każdy zosobna, wynalazł sposób obrabiania platy- 
ny, iukrywał go w tajemnicy. Onito dostarczyli 
wielu fabrykom i zakładom chemicznym ogro- 
mnych apparatów platynowych (*). Poźniey P. 


(*)Rzecz dziwna, iż pisma peryodyczne francuzkie,często mie* 
nią P. Breana, wynalazcą nowego sposobu obrabiania pla” 
tyny; gdy tymczasem w 2giey części Chemii P.Berzeliusas 
wydaney przy końcu r 1826, czytamy co następuje: „P. 
„Brean, w obrabianiu platyny, trzyma się sposobu. wyna* 
„lezionego przez P. Cock. który zależy na tém: Formę 
„żelazną, kształtu równoległościennego, napełnia rozpa* 
„long do białości platyną gąbczastą, i ugniata ją pod pras- 
„są menniczną; potćw,rozpaliwszy znowu, jeszcze ugniata 
„pod prassą, i powtarza to póty, póki platyna nie nabę” 
„dzie we wszystkich częściach należytey spoyności: na* 
„,reszcie ją kuje.” Na pierwszy rzut oka, sposób ten wy” 
daje się bydź podobnym do sposobu teraz używanego W 
Laboratoryum Połączonćm Depart, Spraw Górn. i Śoln. 
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Bréan miał zręczność, oczyszczenia dla rządu hi- 
Szpańskiego, wszystkiey platyny surowey, zebra- 
Ney w ciągu lat wielu, w ilości 61 puda. Teraz 
W Paryżu jest kilka zakładów do obrabiania platy- 
My, z których nayznakomitszy należy do P. Bréan- 

Rossyi dawniey, oprócz Hrabiego /Mussin-Pu= 
szkiną, nikt nie zwracał uwagi na oczyszczanie 
Platyny; lecz prace tego szanownego męża poźąda- 
nym skutkiem nie były uwieńczone. Wreszcie do 
Cząsu odkrycia platyny w kraju, przedmiot ten 
nie mógł mióć Żadney wagi dla Państwa.—W poło- 
Wie roku 1824 odkryto w górach pasma uralskie= 
80 piaski platynowe, i zaczęto je przemywać. Od- 
tąd ilość tego metallu stopniami wzrastała; natra- 
iz CHOPRA 


„ i Korpusu Górniczego kadetów; atoli ostatni, różni się od 
sposobu P. Breana, tém, że jest prostszy i łatwieyszy. W 
laboratoryum połączonóm, naprzód: formę napełoiają pla- 
tyną gąbczastą zimną; powtóre, ugniatają platynę zimną 
także, i połrzecie,przygotowany przez ugniatanie na zimno 
kawałek platyny , ogrzewają bez formy, i to raz tylko, 
nie ponawi:jąc nowego rozpalania, ani powtarzając ue 
gniatania, prócz tylko wykucia w taką postać, jaka się za» 
mierza robocie. Z tego można się przekonać o lepszości 
sposobu rossyyskiego, nie jest on bynaymniey naśladowa- 
niem wyżey opisanego sposobu P. Koka, czy Breana: gdyż 
wspomnionego dzieła Berzeliusa nie było jeszcze w Ros- 
syi, gdy już w Laboratoryum Połączonóćm, co dc obrabia- 
nia platyny, skuteczne odbywano próby, Zresztą, komu 
są znane trudności, towarzyszące każdemu prawie nowe- 
mu processowi technicznemu, ten bezwątpienia przyzna, 
iż w tym razie daleko więcey potrzeba pracy i wytrwa- 
łości, dla-zastosowania jakiegokolwiek sposobu nowego do 
trybu postępowania na wielką skalę, niżeli na sam wyna« 
lazek tego sposobu. Aby przekonać, jak wysoce cudzo- 
ziemcy cenią swe prace, niech mi wolno będzie przyto= 
czyć tu przykład następny. Francuz Labonté propono= 
wał naszemu Rządowi, że się podeymie urządzenia zekła- 
du do obrabiania platyny. Podeymował się kierować nim 
przez trzy lata, ażądał za to po 20 tysięcy rubli roczney 
pensyi, przy wszystkich wygodach, i prócz tego sto ty- 
sięcy rubli nagrody jednorazowey. Propozycyą tę uzna- 
no za niepotrzebną; a cały teraznicyszy zakład do obra- 
biania platyny, kosztuje Rządowi mniey jak 8 tysięcy rus 
bli, jednorazowo użytych. 
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fiono na nowe, bardzo znakomite mieysca znaydo” 
wania się platyny, a Rossya, w krótkim przecią” 
gu czasu, nyrzała się panią naybogatszych jey ko 
palni w świecie. W przeciągu roku zeszłego, do” 
byto surowey platyny, tak w kopalniach skarbo’ 
wych, jako i prywatnych, ogółem 95 pudy; gdy 
tymczasem wszystkie krainy, posiadające kopalni? 
platynowe, jakoto:* Brezylia, rzeczpospolita Ko* 
lumbiyska i Hayti, ledwie jey na rok dostarczajł 
dwadzieścia pięć pudów. 

Tak szybki wzrost nowey gałęzi przemysł! 
górniczego w Rossyi, i niepewność korzystneg 
odbytu platyny surowey, w postaci jey naturalnef! 
skłoniły Rząd, jak tylko odkryto kopalnie platy 
nowe, do myślenia nad zaprowadzeniem u nas pro” 
cessu oczyszczania surowey platyny, i przeistacza” 
nja jey w klepalną, 

Wszyscy źwiedzający korpus górniczy kade* 
tów, nieraz megli widzićć doświadczenia łatweg” 
przeistaczania surowey platyny rossyyskiey w kle 
palną; rozmaite z niey wyroby, świadczą o przy” 
datności jey do wszelkich robót, a zaprowadzony 
teraz w Laboratorynm połączonćm, porządny sp% 
sób oczyszczania i obrabiania platyny w wielkiej 
ilości, dowodnie przekonywa, że ztego względ 
Rossya nie ma potrzeby uciekania się do pomoce) 
cudzoziemców. W tym zakładzie, urządzonym jo” 
dynię dla prób chemicznych, zdarzających się W 
rzeczy górniczey, idla doświadczeń lekcyyny? 
Korpnsu górniczego kadetów, bez żadnych nadź 
zwyczaynych nton od dnia ı maja roku 26% 
szłego podziśdzień (51 marca 1829) oczyszczono? 
do stany klepalnego doprowadzono, przeszło 53 
pudy platyny surowey i obrzynków. 

Z większćm powzebowaniem platyny klepalnef! 


W dalszym czasie wyniknąć mogącćm, wyrabianie 
jey bez wątpienia jeszcze się bardziey powiększy. 
Posiadającey naybogatsze kopalnie platynowe, 
ossyi, zostawiono było dać oraz naypićrwiey 
Przykład wprowadzenia monety platynowey. Nie 
Vozszerzając się nad zaletami w tey mierze tego je- 
dynego metallu, niepodobna o tém nie wspomnićć, 
Że myśl ta nader jest przyjaźną, i do ustalenia nie- 
źmienney ceny platyny, i do rozprzestrzenienia 
Przemysłu platynowegą w Rossyi, Dotychczas me- 
tall ten miał u nas małe bardzo użycie, a korzyści 
Z niego zakładom naszym fabrycznym prawie są 
nieznane; gdy tymczasem wiele zakładów, w pań- 
Stwach zagranicznych, przez samo użycie naczyń 
platynowych, ma nadzwyczayne korzyści. VW pra- 
Wdzie, piórwsze zaprowadzeńie apparatów platy- 
nowych wielkiego wymaga kosztu; lecz kapitał, 
Taz na to wyłożony, nie wymagając dalszych na- 
kładów, w krótkim czasie wynagrodzić się może, 
Rząd nasz ma zamiar wprowadzić sposób PAra- 
Ceta, oddzielania złota od srebra, za pośrednic- 
twem kwasu siarczanego; ku temu potrzebne są 
Naczynia platynowe wielkiey objętości i w zna- 
Czney liczbie (*); stómwszystkióm jednak, wedle 
Obrachunku, oszczędzenie mogące wyniknąć z za- 
Prowadzenia tego sposobu, uczyni w ciągu roku 
Summe , przewyższającą koszta potrzebne na na- 
Czynia platynowe, które przytóm, zgoła nie utra- 
Cą swey ceny pierwotney. 
Przykład ten widocznie przekonywa, jaki 
wpływ mióć może zaprowadzenie apparatów pla- 
tynowych, w wielu rzemiosłach, na cenę wyro- 


TASSU 

(*)Jedno z takich naczyń, mieszczące w sobie do-pięciu wiader, 
i mnostwo wyrobów platynowych, wykonanych w Peters 
sburgu, oglądała publiczność, zakład ten zywiedzająca, 


R. 


bów, ijakie zapewnia korzyści upowszechnienie 

użycia platyny. Zyczyć należy, ażeby fabrykan* 

ci nasi, nie omieszkiwali korzystać z tych dogo- 

dności, przypuściwszy do udziału w nich, potrze- 

bujących wyrobów fabrycznych. 

O wPŁYWIE POWIETRZA NA KRYSTALLIZACYĄ ROZTWO* 
RÓW sOLNYCH; przez T. Grakama(*). 


Wiadomo, iż nalawszy do bani szklanney, lub fla: 
śzki, gorącego a nasyconego rozczynu siarczanu sody, 1 
zatknąwszy wnet naczynie korkiem, lub zawiązawszy 
hermetycznie pęcherzem, rozczyn stać może nie krystal- 
lizując się dni kilka, pomimo zbytku w nim soli. Ode- 
tknąwszy zaś korek, lub przekłówszy pęcherz, od ze- 
tknięcia się z powietrzem roztwór w mgnieniu oka za- 
mienia się w massę galaretowatą krystalliczną, uwalnia* 
jąc przytem znaczną ilość ciepła. Dia wytłumaczenia te- 
go fenomenu, uciekano się do rozmaitych przyczyn, za* 
wsze jednak naciąganych: co dowodzi, iż na objaśnienie 
takich fenomenów, nićmasz jeszcze dostateczney teoryi. 

P. Graham, zastanawiając się nad tém, postrzegł, iż 
tęgie igorące roztwory, będące w baniach lub rec pijen- 
sach, przewróconych nad wanienką z żywćm sróbrem; 
mogą pozostawać płynnemi nawet po ochłodzeniu: co mu 
dało pochop do ściśleyszego śledzenia warunków kry- 
stallizacyi. Tym celem wypasie niu naprzód ogrzać ży- 
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we srébro do 34 lub 592pod!ug termómetru Reaum.; gdyż 


inaczey, ta część roztworu, która zostaje w zetknięciu 
z żywćm srebrem, ochładza się tak prędko, iż w dolney 
części apparatu zaczyna się krystallizacya, gdy tymcza” 
sem wyższe warsty rozczynu nie przyszły jeszcze do ró- 
wnowagi z temperaturą powietrza. W takich zdarzeniach 
Zaród krystallizacyi poczyna się na powierzchni żywe- 
go srébra, a potém zwolna i porządnie p:zez całą massę 
„roztworu postępuje, Wreszcie zwierzchu zawsze pozo- 
staje część nieskrystallizowanego roztworu: albowiem i- 
lość soli w nim powiększa się przez zgęszczoną krystal- 
Jizacyą na spodzie. Nadto potrzeba koniecznie, ażeby ze- 
wnątrz banie były oczyszczane z przylgłego do nich roz- 
tworu; dla tego, iż cząstki soli, krystallizując się po 
wierzchu, dopomagają krystalizowaniu się roztworu, w 
baniach zawartego. Zachowawszy te ostróżności, roz- 


(*)Philcsophical Magazine andAnnals of Philosophy, Sept.1828: 
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twor może zostawać nad żywóm sróbrem nie krystalli- 
Zując się tak długo, jak i w nieprzytomności powietrza. 
Roztwory, napełniające z wierzchóm recypiensy wcza- 
Sie zanurzania ich do żywego sróbrd, zgęszczają się od 
stygnienia, a żywe srćbro w nich się podnosi. Dla tego 
Można do naczynia wpuścić nieco powietrza, zgoła nie 
Wylawszy roztworu, i sprawić krystallizacyą, nie wy- 
stawując płynu na działanie atmosfery. 
P. Graham obserwował, że roztwory siarczanu sody, 
Po wpuszczeniu do mich nieco powietrza, niekiedy albo 
Się cale nie krystallizują, albo się krystallizują po dłu- 
5im przeciągu czasu. Własność ta postrzega się miano- 
Wicie w roztworach, które były zagotowywane do tem- 
peratury przechodzącey 5a, 5 lub 60% podług term. Ré- 
aum., chociaż woda w tym stopniu ogrzania więcey roz- 
Puszcza siarczanu sody, aniżeli, gdy będzie doprowadzo- 
na do punktu wrzenia. Nagłe zagotowanie w przeciągu 
ilku minut, usposabiało rzeczone roztwory do zwy- 
Czaynych odmian, pod wpływem powietrza (po ochłodze- 
niu). We wszystkich doświa:lezeniach krystatlizacya za- 
Czynała się w góraey części recypijensu, i w kilka sekund 
rozszerzała się po całym roztworze. Mała kulka szklanna 
ekka, wpuszczona do roztworu, niewzbudzała krystalli- 
Zacyi. Gruntując się na tych doświadczeniach, P.Grrahain 
Wniósł, że ponieważ wyżey wspomnione działanie po- 
Wietrza, nie może bydź poymowane wedle praw mecha. 
Nicznyc!, oczywista zatóm, iż musi odbywać się chemii- 
cznie. Wiadomo, Że woda w zwyczayney temperaturze, 
Zawsze rozpuszcza w sobie część powietrza atmosfery - 
Czneso, która się podczas jęy wrzenia odłącza; i że po 
zagotowaniu w naczyniach przykrytych, gdy będzie wy- 
Stławiona na działanie atmosfery, znowu bardzo prędk.o 
bierze w siebie powietrze. To połknięte powietrze, zda» 
Je się zmnieyszać, acz w nader słabym stopniu, sposo- 
ność wody do rozpuszczania w sobie ciał innych; stąd 
Przynaymniey wnosząc, że znaczna część jego uwalnia 
Się podczas roztwarzania soli. Wpuściwszy nieco powie- 
“aa do roztworu siarczanu sody, pierwiey zagotowane- 
80, naturalnie, źe część jego roztwor zabierze; przeto w 
m mieyscu, gdzie zostało pochłonione powietrze, spo- 
sobnosć płynu rozpuszczalna nieco się zmnieyszy; a ża 
toztwór jest przesycony, musi przeto jakaś alość soli 
Ydź wyłączoną. Tym sposobem naymanieysza zmiana w 
qposobności rozpuszczalney płynu, może sprawić krystal- 
tzącyą zbyt przesyconego roztworu soli Grlaubera. Wta- 
Sność pomieniona służy takoż do objaśnienia fenomenu, 


że niezngótowany roztwot soli Grlaubera nie tak łacno od 
działania powietrza się zmienia, jak ów, który przez nie- 
jakiczas był zagotowywany: tamten bowiem zatrzymuje 
w sobie większą ilość powietrza inie tak łatwo go pochła* 
nia, jak ostatni. Teorya tę stwierdzają należycie doświadź 
czenia za sposobnością względną powietrza i innych ga- 
zów, ku dopomaganiu krystallizacyi. Sposobność ta jest w 
stosunku prostym rozpuszczalnośći gazów w wodzie i roz 
tworach solnych: Do roztworu siarczanu sody (zostające* 
go nad żywćm srébrem), na który powietrze nie działało; 
wpuszczałem gazu kwasu węglowego; a natychmiast roz* 
poczęła się krystallizacya, naprzód dokoła gazu, potóm 
zaś przez całą massę płynu. Woda rozpuszcza równą so* 
bie objętość tego gazu, a naytęższy roztwor siarczanu so* 
dy, pochłania, wedle doświadczeń Sossiura (Saussu? e), ga” 
zu kwasu węglowego połowę swey objętości. Drugi roz- 
twor słabszy soli Glaubera, w ktorym ani powietrze, anł 
gaz kwasu węglowego, nie sprawiły odmiany, w mgnieniu 
oka krystallizował się od dodania bardzo małey ilości ga* 
zu ammonijakalnego. Używszy takich gazów, które się 
rozpuszczają w wodzie, w wielkiey ilości (np: ammonija* 
kalnego, lub podk wasu siarczanego) krystallizacya bar” 
dzo prędko następuje. Zaczyna się ona pierwićy nim ga% 
wpuszczony dostanie się dogórney części reeypijensu; 
jak to się dzieje np.nżywając powietrza atmosferycznego, 
a nawet gazu kwasu węgłowego; owszem w tym raziey 
przechodzący gaz, stanowi niejako spólną oś niezliczo- 
nych powierzelini krystalicznych, tak, iż nierzadko się 
zdarza, że kulka gazu, nim dóydzie do wierzchu, oloczo” 
ną bywa i zatrzymaną'w środku naczynia, przez cząstki 
krystalliczne. Mało jest gazów mniey rozpuszczalnych w 
wodzie, od powietrza atmosferycznego; a z tych liczby 
gaz wodćrodny, naymniey przyczynia się do krystaHiza- 
cyi. Podobnież sprzyja krystalizacyi roztworu, ałkoholż 
co nawet z teoryi przewidzieć można, gdyż alkohoł ma 
własność osadzania siarczanu sody, rozpuszczonego W 
wodzie. P. (źrakan wnosi, że i gazy rozpuszczalne, dzia- 
łają podobnym sposobem. 

Z tych doświadczeń, zdaje się, wynika, iż powietrze 
dopomaga krystaliizowaniu się roztworów przesyconych; 
tém, że rozpuszczająe się w wodzie, niszczy,podobnie jak 
uderzeniem, słabą siłę, którą był zatrzymywany zbytek 
soli, znaydującey się w płynie. j 
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